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Zagranicą miesięcznie 2 M, 30 f.. 
3 fr. 50 ctm., 21/2 szyi. 70 cm. amer. 


miesiecznie 
z odsyłką. 


Tygodniowo w Krakowie 40 h 
z dostawą do domu 46 h. 


6 h. 


Cena numeru 


oddzielnego 
Reklamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. — Radakcya 


rękopisów nie zwraca i bezimien- 
ı nych listów nie uwzględnia. 


Sobotnie posiedzenie Izby posłów pozostało 
bez rezultatu. Izba nie załatwiła kompromisu 
zawartego z Izbą panów, lecz głosowanie odro- 
Czyła na wtorek. A stało się to za zgodą tych 
samych stronnietw, które przez swych reprezen- 
tantów w wspólnej komisyi jednegłośnie kem- 
promis przyjęły, a tem samem wzięły na siebie 
moralny obowiązek zakończenia pokojowego 
tarsy nazwanej uchwaleniem noweli do ustawy 
o podatku osobisto-dochodowyr. 

Wszystkie stronnictwa burżuazyjne mają je- 
dnakową winę w tem zawstydzającem dla Au- 
stryi zajściu. Początek dali chrześcijańske-socyal- 
ni, którzy z zazdrości, że socyalnym demokra- 
tom udało się w interesie ludności odnieść suk- 
ces przez podwyższenie minimum egzystencyi, 
wymyślili nowe kłamliwe hasło o „obciążeniu 
stanu średniego*, aby pod tem hasłem bronić 
swego stanu posiadania na ratuszu wiedeńskim. 
Jak to „obciążenie“ wygląda, widzieliśmy już; 
rozchodzi się — jak wykazano na zgromadzeniu 
urzędników i funkcycnaryuszy państwowych w Wie- 
dniu o kilka szóstek rocznie i dla tych kilku szó- 
stek odwleka się wprowadzenie pragmatyki w 
życie, nie mówiąc już o pchaniu rządu do zro- 
bienia ustawy przy pomocy § 14. 

Gdy parlament uchwalał znaczne podwyższenie 
pofatku* od wódki, ci sami rzekomi „obrońcy lu- 
du“ z zapałem uchwałali i jeszcze robili socyal- 
nym demokratom wyrzuty, że swoimi rzeczo- 
wymi wmoskami opóźniają uchwalenie ustawy. 
A przecież przy 


Włorek 208 stycznia 1314, 


parę szóstek, ale o 10 do 15 K na głowę. Pra- 


wda, obecni przeciwnicy kompromisu chętnie 
zgodzili się na uchwalenia podatku wódczanego, 
bo chcieli ratować swą bankratującą autonomię, 
podczas gdy podatek osobisto-dochodowy nie 


| daje vic dla autonomii, jako że jest wolny od 


wódce nie rozchodziło się o | 


dodatków krajowych. 
Jak śmiesznemi są twierdzenia © „obciążeniu 


stanu średniego“, wynika ze słów posła Ur- | 


bana, który na sobotniem posiedzeniu Izby 
posłów referował sprawę kompromisu. Wyka- 
zał on, że podwyższony podatek od dochodów 
1800 do 10.000 K dotyka 750.000 podatników; 
cały z tego podwyższenia dochód wynosi 840 
tysięcy koron, czyli że podwyżka na głowę wy- 
nosi 1 K 12 h rocznie. Tego najgorętszy „obroń- 
ca* slanu średniego nie nazwie obciążeniem, 
a tylko czysta demagogia, obawa przed możli- 
wą utratą paru mandatów każe „podporom pań- 
stwa? robić trudności i prowokować rząd do u- 
życia § 14. 

Rozumie się, że gdzie rozchodzi się o akcyę 
przeciw parlamentowi, tam nie braknia Koła pol- 
skiego. Na wniosku, zgłoszonym na sobotniem 
posiedzeniu Izby o zmianę kompromisu, podpi- 
sany jest także dr Leo, prezes Koła polskiego. 
Dwa razy Koło odrzuciło wniosek o podwyższeniu 
minimum egzystencyi, a teraz, kiedy ta podwyż- 
ka dzięki kompromisowi z Izbą panów przecież 
zostaje urzeczywistnioną, Koło przykłada rękę do 
obalenia kompromisu. Jak urzędnicy i funkcyona- 
ryusze państwowi, których życzenia sprzęgnięto 
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| z nowelą o podatku osobisło-dochodowym, za- 
| patrują się na tę najnowszą zdradę kołowców, 
będziemy mogli rychło się dowiedzieć, gdyż or- 
ganizacye urzędnicze planują urządzenie zgro- 
madzeń protestujących w eałem państwie. 
Jedyni 'socyalni demokraci pozostają wierni 
danemu słowu i nie przyłożą ręki do zmian w 
kompromisie. Niech stronnictwa burżuazyjne sa- 
me ponoszą odpowiedzialność za następstwa. 


społecznego. 


| Wiedeń, 17 stycznia. 

| Po długłej, przeszło półtorarocznej przerwie, 
a w rok po ukończeniu obrad subkomitetu nad 
projektem ustawy o ubezpieczeniu społecznem — 
zebrała się dnia 8 stycznia pełna komisya, ce- 
lem rozpoczęcia prac nad ustawą, na którą mi- 
liony pracującej ludności czekają z taką nie- 
cierpliwością. Główną przyczyną tej długiej 
zwłoki jest okoliczność, że Fa galicyjscy z 

| Koła polskiego i klubu ukraińskiego nie mogli się 

| zgodzić co do tego, w jaki sposób wyłączyć z 
ubezpieczenia całe grupy osób, które we wszy- 
stkich innych krajach Austryi będą ubezpie- 
czone bądź na wypadek choroby, inwalidow- 
stwa i na starość, bądź tylko na starość, 

Posiedzenie otwarto uroczyście. — Pierwszy 

przemówił minister spraw wewnętrznych Hei- 
nold, wyrażając radość z powodu rozpoczęcia 

obrad i nadzieję, że ustawa rychło znajdzie się 

na stole Izby. 


H. BALZAC. 


MNA SPRAWA. 


Spolszczył z oryginału B. Z. 


CIE 


(Ciag dalszy). 


i 


— To Michu — odezwał się rejent — widzę | 


ego czerwoną brodę. d 

] — Nie okazujmy strachu — rzekł Malin, co- 
fając się i powtarzając raz po raz: czego ten 
człowiek chce od nabywcy tej ziemi? To nie 
do ciebie on mierzył. Jeśli nas słyszał, muszę 
go polecić kaznodziei. Lepiej byłoby wyjść w 
pole. Lecz jaki dyabeł mógł przypuszczać, że tu 
nam grozi niebezpieczeństwo ! 

— Człowiek całe życie się uczy — rzekł re- 
jent. — Lecz co do twoich obaw, stwierdzam, 
że był on dość daleko „od nas, my zaś mówi- 
liśmy niemal z ust do ucha. | ń 

— Szepnę dwa słowa Corentin'owi — rzekł 
na to Malin. 

W parę chwil potem Michu wpadł do swego 
mieszkania blady i ze zmienioną twarzą, 

— Co ci jest? — krzyknęła przestraszona 
Marta. ; 

— Nic mi nie jest — odrzekł, widząc Violet- 
te, którego obeeność była dla niego, jakby u- 
erzenie pioruna. za de 

Michu wziął krzesło, najspokojniej w Świecie 
postawił go naprzeciwko ognia, siadł i wydoby- 
Wszy z blaszanego pudełka, jakie noszą żołnie- 


| 


rze dla przechowania swoich papierów, list — 
rzucił go do ognia. Czynność ta, która była dla 
Marty tem, czem dla osoby przemęczonej — 
zdjęcie olbrzymiego ciężaru — zaintrygowała 
mocno Violette. Rządca umieścił następnie swój 
karabin na gzymsie komina, zachowując cudo- 
wną zimną krew. Marianna i matka Marty przę- 
dły w tym czasie przy świetle lampy. 

— Hej, Franek! Już czas spać! No, czy pój- 
dziesz ? rzekł Michu. 

I brutalnie rządca wziął syna pod pachy i 
wyniósł go z pokoju. Gdy jednak znaleźli się 
na schodach ojciec szepnął synowi do ucha: 

— Żejdziesz do piwnicy i dopełnisz dwie bu- 
telki niakońskiego czerwonego wina, po wyla- 
niu z nich jednej trzeciej ich zawartości tym 
koniakiem, który znajdziesz na półce, gdzie są 
butelki; następnie zrobisz mieszaninę pół na 
pół białego wina i wódki. Zrób to zręcznie i 
postaw te trzy butelki na pustej beczce, przy 
wejściu do piwnicy. Gdy otworzę okno, wyjdź 
z piwnicy, osiodłaj mego konia, wsiądź nań i 
jedź do Poteau-des-Sueux, gdzie zaczekasz na 
mnie, 

— Hulłaj nigdy nie chce iść spać — rzekł 
rządca, gdy się znalazł w pokoju. — Chce ro- 
bić tak, jak osoby starsze, wszystko widzieć, 


wszystko słyszeć, o wszystkiem wiedzieć. Pan | 


mi psuje moich ludzi, ojcze Violette, 

— Święty Boże, święty Boże! Kto, lub co, 
panu tak rozwiązało język? Nigdy jeszcze nie 
widziałem pana mówiącego aż tyle. 


ELU | 


SPECIALITE | 


Z polecenia lekarzy zarówno tutki jak i bibułki są niezadrukowane, r jo 
ale wyroby te zaopatrzone są w znak wodny z nazwiskiem wytwórcy 2 JE 


| 
| „77 Sądzi pan, że ja pozwolę się szpiegować, 
| nie zdając sobie sprawy z tego? Pan jest sta- 
| nowczo w błędzie, ojcze Violette. 
| — Gdyby, zamiast służyć moim wrogom, pan 
trzymał moją stronę, zrobiłbym dla pana coś 
| więcej, niż samo odnowienie kontraktu. 
|  —, Cóż takiego? — W tym wykrzykniku prze- 
| mówiły chłopska chciwość i chłopska ciekawość. 
| — Sprzedam pann moją ziemię, którą pan a- 
| renduje, bardzo tanio. 
| — Niema mowy o taniości, jeśli wogóle trze- 
| ba płacić — wygłosił sentencyę Violette. 

— Mam zamiar wyjechać z kraju i oddam 
panu folwark Mousseau, zabudowania, zasiewy, 
| bydło, słowem wszystko za 50 tysięcy franków. 


— Prawda ? 
— Więc to panu odpowiada ? 
-> Psia kr... Trzeba zobaczyć. 
— A więc mówmy o tem... Lecz ja chcę za- 
datku. nad ra” a 
— Nie mam nie. 
— Słowo, 
|  — Ależ! oz 
| a 2 Niech pan mnie powie, kto pana przysy- 
~— Wracam stamtąd, dokąd jechałem wów- 
czas, no — i miałem zamiar powiedzieć panu: 
dobry wieczór. 
— Przyjechał pan bez konia! Za jakiego głup- 
ca pan mnie ma ? Kłamiesz, więc nie dostaniesz 
mojej fermy. z eh 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Tylko dla tych pałaczy papierosów, którzy przez wzgląd na zdrowie chętnie codziennie parę halerzy więcej wydadzą: 


MODIANO | 


NAJDROŻSZE 


ALE 


NAJLEPSZE!! 
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a przystąpić bezpośrednio do uyskusyi szczegó- | 
łowej nad poszczególnymi paragrafami ustawy. | 
Następnie uchwalono § 1 ustawy, który po- 
słanawia, że ustawa ta reguluje: 1. Ubezpiecze- 
nie na wypadek choroby. 2. Ubezpieczenie dla 
inwalidów i dla starców (wraz z zapewnieniem 
kwot kapitałowych dła rodzin po zmarłych u- | 
bezpieczonych. 3. Ubezpieczenie od wypadków. | 

Wobec rozpoczynającego się posiedzenia Izby 
posłów — posiedzenie przerwano — wyznacza- 


jąc następne na 12 stysznia i postanowiono, że | 


przy $ 2, który określa kto ma podlegać tej 
ustawie, poddane będą pod debatę postanowie- 
nia przejściowe dla Galicyi i ała Bukowiny. 
Stosownie do tej uchwały, zagaił obrady na | 
posiedzeniu w dniu 12 stycznia referent prof. 
ks. dr Krek, oświadczeniem, że za postanowie | 
nia przejściowe dia Galicyi i dla Bukowiny rie bie- | 
rze odpowiedzialności ani subkomitet, ani Faone | 
stronnictwo izby, ale wyłącznie posłowie z Galicyi : 
i z Bukowiny, którzy oświadczyli zarówno na 


wienia te nie wejdą do ustawy, Koło polskie i 
klub ukraiński uniemożliwią przeprowadzenie 
ubezpieczenia społecznego. Referent przedsta- 
wia tedy treść tych postanowień z uwagą, Że 
komisya nie będzie miała innego wyjścia, tylko 
musi się zdecydować owe postanowienia gali- 
cyjskie połknąć. 

Aby posłów z innych krajów zachęcić do przy- 
jęcia tych postanowień dla Galicyi i dla Buko- 
winy, zabrał następnie głos reprezentant rządu 
szef sekcyi Wolf i zastrzegł się, że rząd nie 
przeprowadzał z posłami galicyjskimi żadnego 
kompromisu, że zmuszony do tego ich stanowi- 
skiem zgodził się na przejściowe postanowienia 
specyalne. Zapewnił równocześnie posłów z in- 
nych krajów, że postanowienia te nie obciążą 
specyalnie funduszów państwa na korzyść Ga- 
licyi, ale przeciwnie, dadzą mu pewne znaczne 
zaoszczędzenie. Dodatek państwowy do rent, 
wynosić będzie po pięciu latach od wejścia u- 
stawy w życie 1,100.000 K, na Galicyę przypa- 
dnie z tego 240.000 K, po 10 latach dodatek 
państwowy wyniesie 25 milionów koron, na 
Galicyę przypadnie 6 milionów, po 20 latach 
dodatek wyniesie 54 milionów koron, na Gali- 
cyę przypadnie 12 milionów koron. Z powodu, 
iż w Galicyi i na Bukowinie obowiązywać będą 
te postanowienia przejściowe, skarb państwa 
wyda w 10 roku o i miliony, w 20 roku o 10 
milionów koron mniej na dodatki do rent, ani- 
żeliby to miało miejsce, gdyby ustawa w całej 
rozciągłości miała być wprowadzoną także i w 
tych krat. 

Pierwszy w» dyskusyi zabrał głos tow. poseł 
Hudec, zwalczając postanowienia przejściowe 
dla Galicyi i da Bukowiny. Rok cały upłynął 
od czasu, gdy subkomitet ukończył swoje prace, 
a nie można było między stronnictwa galicyjskie- 
mi przeprowadzić porozumienia co do ubezpiecze- 
nia społecznego, a to, co wreszcie z porozumie- 
nia stronnictw Koła polskiego i stronnictw ru- 
skich wyszło, jest wprost niesłychanen, dla lu- 
dności krzywdzącem i dla samej myśli ubez- 
pieczenia szkodliwem. Zamierzone jest nietylko 
pozbawienie ubezpieczenia na starość samo- 
istnie zarobkujących na wsi i w mieście o ile 
nie są członkami stewarzyszeń przemysłowych, 
ale także pozbawienie ubezpieczenia na wypa- | 
dek choroby, tudzież ubezpieczenia inwalidowe- | 
go i ubezpieczenia na starość robotników rol- | 
nych i leśnych, a nadto pozbawienie ubezpiecze- 
nia inwalidowego i na starość służby domowej. | 
Natomiast jakby na urągowisko mają te osoby 
otrzymać prawo do ubezpieczenia dobrowolne- 
go, do czasu, aż sejm galicyjski orzeknie, że to 
ubezpieczenie będzie przymusowe i na odcze- 
pne utworzony ma być fundusz, z którego u- 
dzielać się będzie jakichś zapomóg dla najstar- 
szych i najbiedniejszych. Z funduszu tego o- 
trzymać mogą zapomogi w wysokości 90 K ro- 
cznie po pięciu latach od wejścia w życie usta- 
wy zaledwie starcy 80-letni, po dwudziestu la- 
tach może 70-letni, a kto, tak jak w innych 


krajach każdy, zechce otrzymać rentę po 65 | 


latach życia — musi się ubezpieczyć dobrowol- 
nie. Gdy nie jest prawdą, że ogół ludności wiej- | 
skiej prowadzi dotąd gospodarstwo naturalne, 


subkomitecie, jak i rządowi, że jeśli *postano- 
| 
I 
| 
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bo chłop kupuje za gotówkę nietylko odzież, 
ale także środki żywności, a nawet mąkę i chleb, 
gdy dla Galicyi nie robi się wyjątków, gdy się 
wprowadza nowe podatki lub podwyższa istnie- 
jące, gdy Koło polskie głosowało niedawno nad 
podwyższeniem podatku ed wódki, który spadnie 
na ludność galicyjską ciężarem nie mniejszym, 
niż ubezpieczenie na starość — oświadcza się 
mówca przeciwks wyłączaniu galicyjskiej ludności 
rolniczej z tego ubezpieczenia. A jeżeli wyłą- 
czenie samoistnych rolników nie jest uzasadnio- 
ne, to cóż dopiero powiedzieć o zamiarze wy- 
łączenia z ubezpieczenia na wypadek choroby 


; robotników rolnych i leśnych, którzy przecie 


nie pracują u tych biednych samoistnych rol- 
ników, którzy rzekomo nie mogą zapłacić 6 K 
rocznie na ubezpieczenie dla siebie, ale pracują 
przeważnie na pańskim łanie i wyłącznie w pań- 
skich lasach, aibo z ubezpieczenia na starość 
ina inwalidowstwo tej ludności pracującej i 
słażbv domowej, która słnży po miastach i na 
wsi u takich, których stać na tę służbę. — Tu 
chodzi więc tylko o kieszenie obszarników i lu- 
dzi zamożnych, a nie o hiednego jedno- lub 
choćby pięciomorgowego chłopa. 

Panowie z Koła połskiego powiadają, że lu- 
dność galicyjska oświadcza się przeciwko wpro- 
wadzeniu ubezpieczenia — to może być pra- 
wda. Ale czy panawis pyłacie tę ludność czy ona 
chce wyższych podatków, z których żadnej nie 
będą mieli korzyści? Nakładacie na nią ciężary 
bez pytania, a tylko idziecie ją pytać, gdy ma 
powsłać ustawa, dająca jej zabezpieczenie na 
starość, chroniąca od kija żebraczego inwalidów 
pracy. Posłowie innych krajów oświadczają się 
za ubezpieczeniem, a nie idą pytać nieuświa- 
domionej ludności, czy chce opłacać wkładki na 
ubezpieczenie. Jeżeliby ci posłowie poszli do 
przemysłowców i kupców, albo nawet do boga- 
tych właścicieli fabryk i kopalń i zapytali ich, 
czy oni chcą i mogą ponosić ofiary na ubez- 
pieczenie robotników — pewnie usłyszeliby za- 
pewnienię, że handel i przemysł nie zniesie 
tych ciężarów, a przecie nikomu nie przychodzi 
na myśl żądanie, aby przemysł i handel wyłą- 
czyć z ubezpieczenia. 

Z tych motywów zgłosił tow. poseł Hudec 
wniosek, aby nad postanowieniami przejściowe- 


wemi dla Galicyi i dla Bukowiny — przejść do : 


porządku dziennego; na wypadek gdyby wniosek 
ten nie uzyskał większości, żądał, aby z pod 
obowiązku ubezpieczenia wyłączyć tylito samo- 
istnych rolników i pomagających im członków 


! rodzin, a natomiast ubezpieczyć zarówno na wy- 


padek choroby, jakoteź na inwalidowstwo i na sta- 


; rość robotników rolnych I leśnych, tudziaż służby 


domowej. 

Nad wnioskami tymi rozwinęła się dyskusya, 
w której zabierali głos reprezentanci wszystkich 
krajów i wszystkich partyj, którzy przeważnie 
wyrażali się ujamnie o propozycyach owych po- 
stanowień wyjątkowych dla Galicyi, domagając 
się odroczenia decyzyi aż do ponownego poro- 
zumienia się z klubami, a tylko mowcy Koła 
polskiego dr Biały i dr Stesłowicz prze- 
mawiali za łymi postanowieniami oświadczając, 
że Koło polskie udaremni przyjście do skutku 
całego ubezpieczenia, jeżeli żądanie ich, wyłą- 


| czające Galicyę nie zostanie uwzględnione. Dr 
| Biały zaryzykował powiedzenie, że kto jest zwo- 


lennikiem ubezpieczenia społecznego, ten musi 
głosować za żądaniami Koła polskiego -— za co 
z miejsca otrzymał należytą odprawę nietylko od 
socyalistów, ale także od posłów burżuazyjnych 
niemieckich i czeskich. f 

Wkońcu odroczono głosowanie nad zasadni- 
czym wnioskiem tow. posła Hudeca, do czasu 
porozumienia się posłów ze swoimi kłubami, a 
kiedy chciano przystąpić do obrad nad dalszymi 
paragrafami ustawy — oświadczyli reprezentan- 
ci Koła, że przed: załatwieniern postanowień ga- 
licyjskich — do dalszych obrad nie dopuszczą 
i zdekompletują komisyę. 

Sprawa tedy ubezpieczenia społecznego — z 
wiuy Koła polskiego — doznaje dalszej zwłoki. 
| OE CZNE O S, 


-= Potrzeba chłopców 
do roznoszenia „Naprzodu“, 


Nr 


Streik drukarzy. 


Kraków. 19 stycznia, 
Konwojowanie łamistrajków. 


Stredzibą łamistrejków jest drukarnia — któ- 
raźby, jeśli nie katolicka! — „Prawdy*. Co dnia 
rano widzieć można dwie grupy łamistrejków. 
zdążających do drukarni „Literackiej“ i „Głosu 
narodu”. 

Asystują im: komisarz policyjny, agenci, po- 
licyanci piesi i konni. Jedna grupę wiedzie — 
ks. Kądzioła. 

Dobrane towarzystwo: łamistrejki i ksiądz. 
O policyantach nie mówimy, gdyż pełnią tylko 
połecenie swej władzy. 

Ale o jednym trzeba wspomnieć. Mianowicie 
o nadkoniisarzu drze Minasowiczu. Ouegdaj rano 
spędzał on z chodnika warty sirejkowe w spo- 
sób. godny nowoprzyjętego żołnierza 
policyjnego gdzieś z zapadłej wioski wschodniej 
Galicwi. Pan nadkomisarz powinien przeczytać 
sobie -„Naprzód* z datą sobotnia o wartach 
strejkowych. Wówczas jego wiedza się wzbo- 
gaci, a bezprawna służhistość zmaleje. 

Taka gorliwość i nietakt nie przystoją nad- 
komisarzowi i dokterowi. Kapralowi policyjne- 
ma możnaby je wybaczyć, ale z p. Minasowi- 
czem inna sprawa. 

Czy p. Minasowicz pragnie na strejku dru- 
karzy zarobić tytuł radcy? Zawcześnie, kwiał- 
ku, zawcześnie, a w dodatku droga niewłaściwa! 


5 


> * 

Pan Władysław Wais, słuchacz praw, prosi nas 
o zaznaczenie, iż z wymienionymi w „Naprzo- 
dzie* Weissami, co pełnią funkcye łamistrej- 
ków-akademików, niema nic wspólnego. 

Pp. Tadeusz Plutyński, słuchacz praw i dyur- 
nista w magistracie, oraz Stanisław Plutyński, 
śpiewak, proszą nas o skonstałowanie, że nie 
są identyczni z lamistrejkiem Piutyńskim, wy- 
mienionym w sobotnim numerze „Naprzodu“. 
Powyżsi pp. Plutyńscy nie pracują w żadnej 
drukarni. 


Uczniowie nocują w drukarni! 

W drukarni „Czasu“ zatrudnieni w godzinach 
wieczornych uczniowie spędzili całą noc Ww lo- 
kalu drukarni. Pokotem ułożyli się na podłodze 
i — spali. Om EA 

Pana inspektora przemysłowego niema! 


= 
* _ 


„Grac. Od jutra będzie wychodził także „Gra- 
zer Tagblatt“, ponieważ drukarnia tego pisma 
przyjęła podwyższoną taryfę. 


List ze Lwowa. 


Lwów, 18 stycznia. 

„Słowo polskie" postawiło zecerom strejkującyj 
ułtimatum, w którem powiada, że jeżeli do soboty 
17 b. m. godz. 6 nie oświadczą, że w poniedzia- 
lek rano staną do roboty, to „Śłowo” „urządzi” 
się tak, że uniczależni się od zecerów,. 

Godne są uwagi, motywy tego „ultimalum. Ja- 
kiś uduchowiony autor, jakby z nakazu bożego, 
w pięknej, literackiej formie prawi, że rozumiał 
jeszcze motyw ekonomiczny strejku i dlatego był 
wyrozumiały, ale tu chodzi tylko o hasła, których 
z „nałogu* słucha i zecer „Slowa“, a tego on 
przeboleć nie może. Czytelnik myślałby, że „Sło- 
wo polskie” chciało przyjąć cennik, a zecerzy na 
to zgodzić się nie chcieli. Tymczasem „uducho- 
wionyć blagier rozumie motyw ekonomiczny i 
dlatego nie godzi się na podwyższenie cennika ! 

W następnym ustępie woła: „W ciągu 20 Jat 
wspólnej naszej pracy mogli się panowie zecerzy 
przekonać, że praca w dzienniku nie jest powo- 
łaniem niewolników“, a dalej: „Panowie przeno- 
sicie nad koleżeństwo z nami stosunek swój za- 
wodowo-rzemieślniczy do przypadkowych towa- 
rzyszów i uważacie, ze zadaniem waszem spel- 
niać postulaty społeczne, dyktowane z Wiednia“. 

Nam się to wydaje rzeczą mało poważną w 
XX stuleciu, a ze stanowiska polskiego karygodną. 
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Tyle jednem tchem wypowiada wolny człowiek, 
brzydzący się niewolnictwem i biezem przy- 
musu. Stawiając ultimatum, chce zecerów, któ- 
rych organizacya zrobiła wolnymi ludźmi, napę- 
dzić do pracy na starych warunkach z 
przed 8 laty! 

W imię czego? W imię interesu „narodowego” ? 
Biedny drukarzu, który przeniesłeś koleżeństwo z 
Obirkiem nad koleżeństwo z p. Wasilewskim, popatrz, 
coś uczynił! Chciałeś wychować dzieci swoje na 
ludzi, odżywić je i dać wykształcenie, chciałeś 
sam, zatruwając się ołowiem w ciągu lat 20 przez 
9 godzin dziennie, mieć po pracy jaki taki spo- 
kój o byt swój, o jutro: ehudowałeś ofiarnie or- 
ganizacyę, Która cię broni przed niewolą — a 
wyrządziłeś krzywdę... narodowi, ojczyźnie | 

Blagierze ze „Słowa Polskiego”. a kiedyś pan 
oryentował się do Petersburga, skąd ma przyiść 
zbawienie, wtedy nadużywając najszczytniejszych 
haseł, chcesz zatruć dusze, podkopać; solidarność, 
zgnieść organizacyę w imię „narodowego interesu“. 
Kiedy „Słowo Polskie* oryentowało się w roku mi- 
nionym do Petersburga, to studwudziestu 
zecerów lwowskich zgłosiło się do or- 
ganizacyi wojskowej polskiej z kara- 
binem w ręku służyć narodowi,a osiem- 
dziesięciu, którym ołów zatruł mięśnie, opo- 
datkowało się dobrowolnie na rzecz spra- 
wy! 

Nie zecer uzależnił się od Wiednia; zecer w Ga- 
licyi ma potężną organizacyę autonomicznie 
rządzoną i sam o sobie stanowi. Ale panowie 
pracodawcy, którzy z małych kapitałów chcieli 
czerpać duże zyski, blagując robotnikowi o zale- 
żności, oddaliście się na łaskę i niełaskę Wie- 
dniowi. 

Nigdy nie ośmieliiby się delegat organizacyi r o- 


botniezej wiedeńskiej przemawiać tak do : 


robotników naszej 
delegaci pracodaweów wiedeńskich na gre- 
mium we Lwowie. 

„Wir werden Euch kalt machen“, były słowa 
wiedeńskich delegatów. Uśmiercimy was, jeżeli nie 
będziecie nam posłuszni t 

Robotnicy drukarsey przejdą teraz dobrą szkołę 
poznają przedewszystkiem swoich „współpracowni- 
ków“, jak się dziennikarze nazywają, którzy jak 
sami mówią, są źle płatni a starają się utrudnić 
zwycięstwo zecerów. 

Żałować wypada, że ta inteligencya dziennikar- 
ska mało czyta, bo zdumieliby się ci panowie, gdy- 
by wiedzieli, co w wykładzie swoim o strejku 


organizacyi, jak przemawiali , 


i walce strejkowej mówi profesor uniwersytetu 
w Bernie Lotomar. Po przeczytaniu przynaj- 
muiej, jeżeli pociąg do świństwa jest tak duży, 
że koniecznie chcą być strajkkbrecherami, to nie 
chwaliliby się tem publicznie i to gdzie? W „liłu- 
strierte Zeitung — jest całe zdjęcie drukarni „Sło- 
wa“ z p. Wasilewskim przy kaszcie! 

Pisząc o tych panach, chcemy przekazać ich po- 
tomności, która będzie wrażliwszą na postępki 
przeciw — dobrym obyczajom, jak się wyraża prof. 
I otomar. Dlatego nie nie będziemy robili sobie 
z dąsów p. „Winsny ‘, a jest to pseudonim pewnego 
„Socyalisty*, wysługniącego się swoim pracoda- 
wcow i powiemy mu zown jeszeze raz w tej de- 
likatnej farmie, że sosyalizm cbawiązuje. Niech 
nie poucza nas © „enyek metodach“ na łamach 
„Gazety porannej“, bo wymyślaniem vie zatrze 
się postępku, który już asączamo. 

Nrgastzacya pofiłtyrzna już się rozgospodarowała 
w nowym lakaln w Rynku L 8. Lokai ten na pier- 
wszem piętrze składa się z rali dużej na 14 m, 
drug'ei mniejszej i dwóch ubikacyi z przedpeko- 
jami. W piatek nniagły odbył się pierwszy wyklad 
pani Daszyńskiej-(alińskiej w szkole robotniczej 
już w nowym lo*alu. Uroczyste otwarcie przygo- 
towuje Komitet na wtorek 20 bm. o godz. 7 i pół 
wieczorem., Na zebranie to zaproszono organizaącye 
zawodowe i towarzyszy. Walenty. 


Ppariament. 


Wiedeń, 18 stycznia. 

Sobotnie posiedzenie Izby postów rozpoczęło 
się o godz. 11 przed południem. 

Posłowie czescy prowadzili obstrukcyg, wy- 
głaszając długie mowy „do protokołu”, 

Następnie poseł Urban referował 

6 kompromisie, 

zawartym na komisyi wspólnej. Oświadczył on, 


(Że sam jest za dotrzymaniem kompromisu, a takie 


samo oświadczenie złożył imieniem posła Lich- 
ta, referenta komisyi finansowej. 


Poseł dr Gustaw Gross przemawiał przeciw | 


kompromisowi, zaś poseł Szmeral (czes. soc. 
dem.) za kompromisem. 
Poseł Sustersiez zgłosił wniosek o 
zmianę kompromisu. 
Wniosek ten podpisali przywódcy chrz. soc., 


Związku niemiecko-narodowego, Koła połskieg e, | 


Włochów, młodoczechów i Rusinów bukowiń- 
skich. 

Posiedzenie o godz. 27a zamknięto ; następne 
we wtorek. 

_ Podezas mów obstrukcyjnych Czechów odbył 
się 
G + konwent seniorów. 

Poseł Steinwender oświadczył, że należy 
parlament zamknąć, a rząd żeby wszystko z»ła- 
twił na podstawis § 14. 

Poseł Daszyński oświadczył, że jedynem wyj- 
ściem z obecnej sytuacyi może być tylko dy- 
mlsya rządu, ponieważ Stronnictwa rządowa wy- 
stąpują przeciw rządowi. Trzy stronnictwa wię- 
kszości (chrześcijańsko-socyalni, Związek nie- 
miecio-narodowy i Koło polskie) powinny za- 
wiadomić hr. Stiirgkha, że ma ustąpić. 

Poseł tow. Seitz występował za dotrzyma- 
niem kompromisu. 

Posiedzenie ostatnie zakończyło się bez ree 
zultatu, 


Przegląd polityczny. 

Zjazd ludowców. Wczoraj obradował w Krako- 
wie zjazd dłngoszowców połączonych z byłą 
„frondą*, Z „wybitnych* członków wzięli w ob- 
radach udział: ze strony ludoweów Długosz i 
Bojko, ze strony frondy* pp. Wysłouch, Dąb- 
ski i Bryl. Na podstawie referatu p. Wysłoucha 
zatwierdzono statut organizacyjny i postanowio- 
no odbyć kongres partyjny, prawdopodobnie z 
początkiem wiosny w Krakowie. 


Z sali koncertowej. 


Drugi wieczór cykłu Ghopina. 


Drugi koncert p. A. Rubinsteina cieszył się ogro- 
mnem powodzeniem wśród tłumnie zgromadzonej 
publiczności. Nie mam bynajmniej zamiaru prze- 
ciwdziałać temu powodzeniu słowami krytyki Prze- 
ciwnie, jako muzyka, cieszyć mnie musi to zajęcie 
jakie gra p. Rubinsteina wywołuje w naszem mie- 
ście. Sądzę, że przyczyniam się do pogłębienia wra- 
żeń publiczności, dyskutując sumiennie tę gre, jej 
sposoby, plan i technikę. 

Ballada g-moli op. 23 nie wypadła dóbrze w wy- 
konaniu Rubinsteina. Na początku nie starczyło 
tonu, przy końcu w nader szybkiem tempie stracił 


H. LODYS. 


ESKIMOSI. 


(Ciąg dalszy). 

Na pierwszy rzut oka zdało się Pawiuszowi, że 
szpara ta odcina zupełnie jego jurtę od innych 
mieszkań Eskimosów; obejrzawszy jednak dokła- 
duniej miejscowość, przekonał się, że duch podzie- 
mny nie był tak bardzo złośliwy: w łaskawości 
swej zostawił wąski most lodowy, przerzucony 
przez bezdenną rozpadlinę. Wypróbował wytrzy- 
małość lodu i stwierdził, iż jest ona dostateczną, 
aby udźwigać ciężar dwóch nawet ludzi. 

Stanął młodzieniec nad przepaścią, spoglądał na 
jurtę Maratucha i nagle przyszła mu do głowy 
świetna, zbawienna myśl. 

Nie zwierzył się przed nikim z domowników. 
Około południa przeszedł na drugą stronę, wybrał 
chwilę, kiedy Maratuch oddalił się od domu, i po- 
rozumiał się z Torą. Poczem wrócił do swej jurty 
i czekał, aż zapadnie noc. 

Była pełnia, księżyc srebrzył niezmierzone śnie- 
żne pole, niebotyczne góry lodowe i spokojną toń 
morza. Chyłkiem wyśliznął się Pawiusz z donu, 


wziąwszy kamienną siekierę i wór do spania. | 


Siekierę zostawił w pobliżu mosiu, sam zaś skie- 
rował się ku jurcie Maratucha, ściskając pod pa- 
chą wór. 

Cicho podpełzł wzdłuż przejścia podziemnego 
pod próg Maratucha. Ciemno tam było bardzo, je- 
dnak Pawiusz dojrzał niejasne figury Tory, Mara- 


tucha i domowników jego. Skuliwszy się w kącie, 
wyczekiwał przybycia Tory. Czekał długo. 

Nagle tuż obok niego rozległ się cichy szmer i 
na mdłem tle lampy tranowej zarysowała się nie- 
wyraźna jakaś sylwetka, pełznąca ku niemu. Tak, 
mie myli się, Tora się zbliża. Nie mówiąc ani 
słówka, nastawił wór, do którego według umowy 
miała wsunąć się Tora. Wór ten miał ochronić ją 
przed siarczystym mrozem, co było koniecznem, 
gdyż Eskimoski, siedząc w jurcie, mają na sobie 
lekką tylko odzież, Gdy zaś Tora zechciała ubrać 
się na wieczór cieplej, wzbudziłaby niechybnie 
podeirzliwość Maratucha. 

Gdy dziewczyna wsunęła się do wora, Pawiusz 
ujął go i ruszył w drogę. Wypełzłszy z podziemia, 
zarzucił wór na plecy i przekonał się, że Tora 
waży niemało. Kroczył jednak raźnie — wesoło 
mu było na duszy, że wywiódł w pole chytrego 
Maratucha. 

Należało iść nadzwyczaj ostrożnie, gdyż cienka 
tylko warstwa śniegu pokrywała śliską taflę lodo- 
wą; jeden źle obliczony krok spowodowałby ru- 
nięcie w bezdenną przepaść. 

Przeszedłszy szczęśliwie przez most, zdjął z ple- 
ców wór z narzeczoną i ułożył go ostrożnie, pie- 
czołowicie na Śniegu, poczem ujął siekierę i wziął 
się do dzieła zniszczenia: silnie uderzał siekierą 
w lodowy most, aż wreszcie zwalił go w prze- 
paść. Teraz był oddzielony od swego prześladow- 
cy nieprzebytą zaporą, Torę zaś miał przy sobie. 
Gdyby Maratuch chciał przedostać się do nich 
przez morze, musiałby stracić sporo czasu, gdyż 
trzebaby było ominąć daleko fatalny przylądek, z 
którego raz po raz staczały się potężne lawiny. 
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się sens kompozycyi. O wiele korzystniejsze wra- 


Zatknąwszy za pas siekierę i zarzuciwszy ciężki 
wór na plecy, skierował się ku swej jurcie. s 

— Udało się nam, Toro — zawołał radośnie. — 
Most zniszczony, ojciec twój nie może wyruszyć 
za nami w pogoń: dzieli nas od niego nieprze- 
byta przepaść. Teraz niosę cię wprost do pojego 
domu. $ PY 

Według obyczajów i praw przyzwoitości powin- 
naby Tora od tej chwili rozpocząć z nim walkę. 
W worku jednak nie czuć było najmniejszego 
drgnienia. Niemiie to dotknęło Pawiusza. Jakto, 
więc miałaby Tora wbrew zwyczajowi oddać się 
bez walki? A może powoduje nią wzgląd, że dro- 
ga jest niebezpieczną i nie należy utrudniać jej 
Pawiuszowi ? 

— Maratuch nic nie usłyszy, droga dobrą — 
uspokoił ją. qik: x =, 

Żadnej odpowiedzi. 

To zirytowałe Pawiusza. 

— Czy słyszysz? — zapytał powtórnie. — Je- 
steśmy tuż koło mojej jurty. A może rada jesteś, 
ża niosę cię, jak zabitą fokę, do domu przyszłęgo 
twego męża ? e E 

To mówiąc, potrząsnął ze złością worem. 

Po chwili poczuł silne uderzenie pięści w ple- 
cy. Aż się zatoczył. Aha, wreszcie obudziła się w 
Torze ambicya! Bardzo to pięknie, ale poco bić 
tak silnie? Postanowił uwolnić narzeczoną z nie- 
woli w worku, odwiązał rzemień i nagle cofnął 
się przerażony: z wora wyjrzało ohydne, złośli. 
wym _uśmięchem wykrzywione oblicze Yaratuchą... 

` (Dokończenie nastąpi). 
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żenie odniosłem z etiud. Prócz etiudy f-moll, gdzie | ograniczony. Charakterystycznem w tej sprawie 


melodya dzięki naciskowi z ramienia straciła swą | 


płynność i etiudy c-moll, w której nie starczyło 
pianiście siły i jasności w zaprędko atakowanych 
pasażach, pozostałe odegrane były z dużem zrozu- 
imieniem i poczuciem stylu. Z wielką radością kon- 
statuję, że pierwszą i drugą część sławnej sonaty 
b-moll odegrał Rubinstein — istotnie świetnie. Było 
w tej grze i natchnienie i zapał i głębokie wyczu- 
cie nastroju. Nie da się tego powiedzieć o trio z 
marsza żałobnego przeciągniętem w rubato, ani o 
Finale. Zdaje mi się, że zraniejszając tu udział pe- 
dału, wywołałby Rubinstein o wiele większe wra- 
żenie, dając równocześnie wyraźniejszy rysunek 
tragicznych gam. 

Na zakończenie mała uwaga: Czy nie lepiejby 
było, by artysta nie preludyował między jedną 
kompozycyą a drugą. Preludyum takie kilku akor- 
dami w nową tonacyę słuchacza i tak nie wpro- 
wadza, natomiast przerywa harmoniczne tło wie- 
czoru, na które składa się — Szopen. JE- 


Z sali sądowej. 


Lokaut robotników cegielni w Zielenkach. 
(Obrazki sądowe z przemysłu krajowego). 


Przed sądem najwyższym kasacyjnym w Wie- 
dniu odbyła się onegdaj rozprawa, przy której 
tow. poseł dr Lieberman bronił robotników, 
zasądzonych dotkliwie za zbrodnię z okazyi 
lokautu w cegielni w Zielonkach. Przedmiotem 
rozprawy przed sądem najwyższym było żąda- 
nie zasądzonych, aby wyrok sądu krakowskiego 
z powodu widocznej nieważności w zupełności 
zniesiono. Wyrok ten wymierzał robotnikowi 
Janowi Gajdzie 4 miesiące więzienia a robo- 
tnikowi Józefowi Wojtowiczowi 6 tygodni 
więzienia za zbrodnię ograniczenia wolności 
osobistej majstra Maksa Sieberta i za słowną 
obrazę czci tegoż. 

Sąd najwyższy zniósł wyrok zasądzający po 
wysłuchaniu trzechkrotnych wywodów obrońcy 
dra Liebermana. W obszernym wywodzie na- 
piętnował obrońca perfidyę „przemysłu krajo- 
wego“, który za parawanem dekłamacyj wznio- 
słych zaprowadza „pruskie porządki*, zatrudnia 
Prusaków Siebertów, nazywających robotników 
„polskiemi świniami*, a lokautuje pracowitych 
robotników polskich, aby ich zastąpić tańszymi 
produktami hakatyzmu, sprowadzonymi z My- 
słowic. 

Obrońca przedstawił pokrótce przebieg spra- 
wy. „Patryotyczna* cegielnia sprowadziła robo- 
tników z Prus, zatrzymała wydalonym polskim 
robotnikom ich Kkaucye i prowokowała ich w 
niesłychany sposób, stając w obronie Iżącego 
ich narodowość Prusaka. Robotnicy popełnili 
czyn krewki; mazurzy chcieli pruskiego maj- 
stra wywieźć „na taczkach*, to nie jest zbro- 
duią — to jest kręwki czyn zrozpaczonych lu- 
dzi, których mysłowiecy kulturtregerzy z „serca 
Polski* wypędzają. Nadto cbrońca przytoczył 


cały szereg prawnych przepisów, wykazujących | 


nieważność wyroku. 

Zastępca generalnej prokuratoryi dr Wojna- 
rowicz żądał w kilkukrotnych wywodach za- 
twierdzenia wyroku jako ważnego. Opierał się 
on głównie na akcie oskarżenia krakowskiej 
prokuratoryi, która w czynie oskarżonych zna- 
lazła znamiona aż czterech zbrodni (1), a miano- 
wicie najścia na cudzą nieruchomość ($ 83 uk.), 
wymuszenia (5 98), niebezpiecznych pogróżek 
($ 99) i ograniczenia wolności osobistej ($ 93). 
Nawet krakowskiemu trybunałowi było tych 
zbrodni za dużo i wydał wyrok uwałniający co 
do zbrodni z $ 83, 99 i 98 uk., a zasądzający 
jedynie za zbrodnię z $ 98. „Niebezpieczne po- 
gróżki*, towarzyszące czynowi, uznał nadto sąd 
krakowski za obrazę czci. 

Sąd najwyższy, znosząc wyrok, uwolnił oskar- 
żenych odrazu od rzekomej obrazy czci i za- 
rządził nową rozprawę przed innym krakow- 
skim trybunałem dla zbadania, czy majster 
Maks Siebert, którego wyrzucenia „na tacz- 
kach* z cegielni za nazywanie robotników „pol- 
skimi świniami* żądali oskarżeni od dyrektora 
Michała Kowalskiego, był w wolności osobistej 


jest, że patryołyczna cegielnia udziałowa w Zie- 


lonkach, biorąca od robotników kaucye (!) żą- 
dała przez adwokata dra Nitscha przeszło 10.000 
koron za rzekome wstrzymanie ruchu w cegiel- 
ni.. Przy rozprawie odczytano artykuł „Prawa 
Ludu*, wykazujący, jak robotników w tej ce- 
gielni policzkowano i wstrzymywano im regu- 
larnie wypłatę. 


_ KRONIKA. 


Poniedziałek 19 stycznia, 
Nowiny krakowskie. 


Śmiertelne zaczsdzenie. Dziś około 8-ej rano za- 
wezwano pogotowie ratunkowe do mieszkania przy 
ul. Smoleńsk l. 26, gdzie poniosła śmierć wskutek 
zaczadzenia gazem 43-letnia Barbara Locb, służą- 
ca. Niewiadomo, czy zmarła odkręciła kurek ga- 
zowy w zamiarze samobójczym, czy też wskutek 
nieznajomości urządzenia. 

Rozprawa Dacha przeciw p. Hugonowi Rippe- 
rowi rozpoczęła się dziś rano w sądzie powiało- 
wym. Jak wiadomo, p. Ripper oskarżony jest o 
obrazę czci; zarzucił bowiem Dachowi niedokła- 
dność w administrowaniu kamienicą. 

Niebezpieczna jazda. Na gościńcu, prowadzącym 
z Kobierzyna do Krakowa, najechała wczoraj po 
południu dorożka Nr 65 na wieśniaka Franciszka 
Chudziaka. Chłopek dostał się pod koła i odniósł 
poważne kontuzye. 

Ogień. Wczoraj wieczorem zajęła się w mie- 
szkaniu porucznika Hausnera przy ulicy Kreme- 
rowskiej od pieca ścianka drewniana. Straż pożar- 
na wyruszyła natychmiast na miejsce i ugasiła 
wkrótce ogień. 

Pobity za wielożeństwo. Dwudziestodwu-letni 
Jakób Orenstein został wczoraj wieczorem pobity 
na własnem weselu. Orenstein mianowicie żenił 
Się po raz drugi. Ktoś z gości, dowiedziawszy się, 
że nowy małżonek zostawił w Rumunii żonę z 
trojgiem dzieci, obił go ciężko i oddał polieyi. — 
Orensteina aresztowano. Odpowiadać on będzie 
albo za oszustwo, albo za wielożeństwo. 

„Miłość w pieśni greckiej”. Staraniem i na do- 
chód Towarzystwa Wzajemnej Pomocy uczniów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego odbędzie się konfe- 
rencya literacka Jana Pietrzyckiego na temat: 
„Miłość w pieśni greckiej”, ilustrowana recytacyą 
na tle muzyki przez Konstancyę Bednarzewską i 
Stanisława Stanisławskiego, artystów teatru miej- 
skiego. Przy pulpicie dyrygenta zasiędzie znany 
muzyk, profesor konserwatoryum Michał Świe- 
rzyński. Bliższe szczegóły doniosą afisze. 

Posiedzenie krakowskiego Towarzystwa Lekar- 
skiego odbędzie się w środę dnia Ż1 b. m. Prof. 
Tylko-Kryncewicz wygłosi odczyt na temat: „Antro- 
pologia i jej stosunek do medycyny“, poczem tj. 


o godz. 8-ej odbędzie się doroczna koleżeńska ko- ; 


lacya. 

Nadzwyczajne Walna Zgromadzenie „Życia 
pol. 
20 bm. w lokah: Tow. (Kopernika 16). Początek 
o godz. T wiecz. Porządek dzienny: 1) Sprawo- 
zdanie z V. Zjazdu Unii stow. pol. ak. mł. post.- 
niepodl. 2) Rezygnacya i wybór sekretarza. 3) Wnio- 
ski i interpelacye. 

Walne Zgromadzenie Członków Tow. muzycznego 
w Krakowie odbędzie się w niedziełę dnia 25 bm. 
o godz. 4 pop. w lokalu Tow. (plac. Szczepański 
L 1, IL. p), z porządkiem obrad: 1. Odczytanie 
protokołu z poprzedniego Zgromadzenia, 2. Spra- 
wozdanie z czynności zarządu i stanu Towarzy: 
stwa i konserwatoryum, 3. Sprawozdanie komisyi 


* (stow. 


kontrolującej, 4. Wybór prezesa, wiceprezesa, skar- | 


bnika i dwóch członków Wydziału, 5. Wybór ko- 
misyi kontrolującej, 6. Interpelacye. Sprawozdania 
tudzież legitymacye uprawniające do głosowania 
na walnem zgromadzeniu, rozsyła członkom kan- 
celarya Tow. Ktoby z ezłonków uprawnionych do 
głosowania, sprawozdania i legitymacyi na czas 
nie otrzymał, zechce się po nie zgłosić w dniu 


Walnego Zgromadzenia między godz 3—4 w kan- 
celaryi Tow. 


ak. mł. post.-niepodl.) odbędzie się we wtorek | 
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| rze wojskowym. 


Biblioteka Uniwersytełu Ludowego celem podnie- 
sienia czytelnictwa naukowego wprowadziła abo- 
nament naukowy po 30 hał. miesięcznie (20 hal. 
dla członków). Abonament mieszany, naukowy i 
bełetrystyczny wynosi 50 hal. miesięcznie (dla 
członków 30 hal.). Biblioteka jest otwarta codzien- 
nie od 9 do 1!/2 i od 5 do 9. 

Z Sekcyi pedologicznej Ogniska naucz. w Kra- 
kowie. W poniedziałek 19 bm. odbędzie się w sali 
Ogniska (Rynek 29) drugi wykład dra Radeciego 
z psychologii eksperymentalnej. Początek o godz. 
7 wieczorem. Wstęp 50 h, dla uczącej się mło- 
dzieży 20 h. 

Krakowski Związek Pomocy dla Więźniów Poli- 
ijycznych. Dnia 25 bm. o godz. 7 wieczór w sali 
Związku stow. rob. (Dunajewskiego 5) odbędzie 
się doroczne Walne zebranie Krakowskiego Zwią- 
zku Pomocy dla Więźniów Politycznych z porzą- 
dkiem dziennym: 1) Odczytanie protokołu poprze- 
dniego Walnego Zgromadzenia. 2) Sprawozdanie 
Zarządu za rok 1918. 3) Sprawozdanie komisyi 
rewizyjnej, 4) Wybory władz stowarzyszenia na 
rok 1914. 5) Wnioski 1 interpelacye. W razie bra- 
ku kompletu następne Walne zebranie odbędzie się 
w tym samym lokalu o godz. 8 wiecz. 

Uniwersytot Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du- 
najewskiego 7). 

Czytelnia czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11—1 w południe i od 4—9 wieczorem. 

Biblioteka otwarta od godziny 12—17/2 w po- 
łudnie i od 5—9 wieczorem. 

Biuro otwarte w dni powszednie od godziny 
5—7 wieczorem. 

Wykłady w sali przy ul. Zwierzynieckiej 14: 

W poniedziałek o godzinie 7 wieczór: A. Kro- 
patsch : Powstanie 1863 r. w galicyjskiej prasie ów- 
czesnej. 

We wtorek o godzinie 7 wieczór: H. Raabe; 
Człowiek w przyrodzie (z obrazami świetlnymi). 


Repertuar teatru miejskiego 
Poniedziałek: „Mąż z loteryi", 
Wtorek: „Mąż z loteryi', 

Środa: „W górę serca“. 
Dzwariek: „Mąż z loteryi“. 


Nowiny Iwowskie. 


Otwarcie nowego lokału organizacyi P. P, 5. D. 
odbędzie się we wtorek 20 b. m. o godzinie 7'30 
wieczorem. Dzień ten, w którym organiaaćya po- 
lityczna, rozgospadarowując stę w nięknym, ob- 
szernym lokalu, będzie dniem ważnym w razwoju 
organizacyi i dlatego na uroczystość komitet za- 
prasza wszystkie organizacye zawodowe i towa- 
rzyszów lwowskich. Komitet P. P. S. D. 

Podejrzane indywiduum. Policya aresztowała Jó- 
zefa Andrzejewskiego, byłego technika, pod za- 
rzutem kradzieży i włamania na szkodę kolegów. 
Z papierów jego okazało się, że brał udział w dru- 
żynach strzeleckich i zachodzi podejrzenie, że był 
szpiegiem-prowokatorem. Liczy lat 23 i 
pochodzi z Królestwa Polskiego. 


Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (plac Dą- 


browskiego 7, II. p.). 
W stowarzyszeniu kolejarzy (Gyódecka 90) we 
wtorek o godzinte 762 wieezżór: wykład red. F. 


Kona: „Polska po powstaniu 63 r“ 


Repertuar teatru miejskiego. 
Wtorek: „Wielka księżna Geral=lein". 
Sroda: „Cienic” (nowość). 9 
Czwartek: „Wielka księżna Gerclstein“. 
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Jak władze wojskowe traktują rezerwistów świad- 
czy następujący takt: Dnia 20 grudnia 1912 po- 
wołano do ćwiczeń wojskowych JI. B. i przydzie- 
lono go do 20 pułku piechoły w Nowym Saczu. 
Wraz z pułkiem znalazł się BR, wkrótce w Bośni, 
gdzie pełnił 7-miesięczną służbę. Wróciwszy do N. 
Sącza, zgłosił się on, po odbyciu ćwiczeń, u ma- 
gazyniera wojskowego w celu odebrania swego u- 
bioru cywilnego. Ale ubiór gdzieś zniki, Musiał 
więe rezerwista opuścić koszary w podurtym ubio- 
Od tego czasu upłynęło 7 mie- 
sięcy. Wszystkie starania B., aby odzyskać ubiór, 
nie wydały rezultatu. Przed dwoma miesiącami 
władze wojskowe kazały mu złożyć przysięgę, że 
istotnie ubioru nie otrzymał. I na tem się sprawa 
zakończyła. 


Nr. 15 


Wtorek 20 stycznia 1914 


Może ta notatka zwróci uwagę władz wojsko- 
wych. Jest to zbyt rażące, żeby rezerwista siedmio- 


miesięczną, ciężką swą służbę w Bośni okupował | 


utratą ubioru! Czy w ten sposób traktuje się u nas 
rezerwistów ? Ą 
Główne zawody narciarskie Tatrzańskiego Towa- 
rzystwa narciarzy odbędą się w bieżącym sezonie 
w dnie 31 stycznia, 1 i 2 lutego. Prócz zwykłych 
biegów, obejmujących wyścigi juniorów, pań, se- 
niorów, oficerów, żołnierzy, górali, płaski na 100 m 
oraz szłucznej jazdy (daiom) dla juniorów, atra- 
kcyą wyścigów będzie, po raz pierwszy na wię- 
kszą skalę zorganizowany konkurs w skokach na 
nartach tak dla juniorów jak i dla seniorów. Bie- 
gi i skoki, prócz biegu głównego, odbędą się na 
Kalatówkach, polanie oddalonej o pół godz. drogi 
z Kuźnic, na której mieści się obszerne, dobrze 
zaopatrzone schronisko T. T. N. Głównym dniem 
zawodów, obejmującym 4 biegi i skoki, będzie 
dzień 1 lutego. Wszyscy goście i uczestnicy otrzy- 
mają piękne metalowe odznaki pamiątkowe. Wszel- 
kich informacvi udziela sekretaryat T. T. N. Kra- 
ków, ul. Jagiellońska 11, lelefon 10 (biura WŁ 
Grabowskiego). 
Z zaboru rosyjskiego. 


Tragedya w dzień ślubu. W kościele św. Ale- 
ksandra w Warszawie odbył się w sobotę ślub p. 
Zaleskiej z argentyńskim milionerem Mezo, który, 
zakochawszy się w pięknej Warszawiance, a nie 
uzyskawszy pozwolenia rodzieów, przed kilku dnia- 
mi uprowadził ją. W obliczu skandalu redzice po- 
zwolili na związek. Po powrocie z kościoła zau- 
ważono brak matki panny młodej, natomiast zna- 
leziono list do niej od eórki, w którym pisze, że 
na podarek ślubny ofiaruje jej swego 
trupa. Mimo usilnych poszukiwań do wieczora 
matki ani zwłok nie odszukano. W mieście sprawa 
ta wywołała sensacyę. 

Ze świata. 


Proces Hopfa, oskarżonego o otrucie rodziców, 
żon i dzieci, zakończył się w sobotę w Frankfur- 
cie. Przysięgli uznali Hopfa winnym otrucia pier- 
wszej żony, oraz usiłowanego otrucia drugiej żony 
i dwojga dzieci. Na podstawie tego werdyktu iry- 
bunał zasądził Hopfa na karę śmierci. 

Ładny lot. Z Paryża donoszą: Okręt powietrzny 
„Vineełot", który onegdaj po południu o godzinie 
oowzniósł się w Issy les Moulinet z pięcioma 
pasażerami na pokładzie, powrócił w sobotę o godz. 

"4l"tet'przedpoł. z Verdun, dokąd doleciał. 


Z TEATRU. 


„Maj z lotervi”. Lekka komedya w trzec.. aklach R. 
Johnson-Young'a. — „W górę serca“. Obraz historyczny 
Franciszka Domnika (Dorowskiego). 

(h) Po szeregu zdrad małżeńskich z repertua- 
ru francuskiego, kióre zdawały się jaż stano- 
wić istotę programu działalności p. Pawlikow- 
skiego w obecnym sezonie, otrzymalismy dia 
odmiany iarsę amerykańską, zupełnie nie tłu- 
stą, bez zdrai i schadzek, a jednak wesołą. 
Dziennikarz, który siebie puszcza na loteryg, 
aby dziennikowi zapewnić sensacyjny i popła- 
tny laff, oto pomysł iście amerykański. Nas 
oczywiscie raz! sentymentalna stezka“ w tym 
humorze, kiórą zwłaszcza lrzeci akt jest nieco 
przecukrzony, pozatem jednak sypie się dowcip 
dosyć obficie, a werwa, z jaką sztuka była gra- 
na, dopełniła miary wesołości. Prym dzierży p. 
Stanisławski, który z ogromną swobodą i natu- 


moru postaci kobiece stworzyły pp. Czapłińska, | 


Kosmowska i Modzelewska. 


dniej, była patryotwezna sztuka ludowa, osnuta 
na dziejach powstania 1863 r.. napisana przez 
znanego autora szeregu komedyjek i wcale do- 
brych sztuk ludowych. P. Domnik zna teatr i 
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| umie pisać dla sceny. Toteż „W górę serca“, 


kasę* sztuką ludową. Sto razy lepsza, niż pła- 
czliwe „Leci liście z drzewa“ p. Wiśniewskiego, 
posiada sztuka p. Domnika w miarę sentyment 
i humor naprzemian, jakoteż malownicze ob- 
razy. 

Wesołością tryska figura żydka, z której pan 
Bończa zrobił istne arcydziełko: różnych żyd- 
ków widujemy na scenie w polskim reperiua- 
rze, takiego jeszcześmy nie widzieli. Oto przy- 
kład ambicyi, jaką mieć powinien prawdziwy 
artysta: nie kopiować innych, ani siebie i z 
każdej roli slwarzać coś oryginalnego. 

Dlaczego sztukę p. Domnika usunięto w kąt? 
Dlaczego nie wyslawiono jej w sobotę, skazu- 
jąc ją tem samem na pustki, zamiast robić na 
niej kasę? Dlaczego nie sprawiono nawet tro- 
chę śniegu dla dekoracyi nocy styczniowej ? 
Należy to policzyć na karb bezhołowia w obe- 
cnej dyrekcyi, która zamiast odrobiną sprytu 
przezwyciężyć skutki obecnych ciężkich czasów, 
sama jeszcze swą niezaradnością psuje do re- 
szty interesy teatru. 

EBEGESETÓ 


TELEGRAMY 


z 19 stycznia. 


Układy © sejmową reformę wy- 
borczą. 


Wiedeń. Ostateczne rokowania polsko-ruskie 
odbędą się we Lwowie. Termin obrad zależy od 
sytuacyi w pariamencie ; może to nastąpi w dru- 
giej połowie tego tygodnia. Ogóżnie sądzą, że 
sprawa stoi dobrze. 


Niesnaski u ludowców. 


Wiedeń (tel. wł.). W sobotę odbyła się narada 
dingoszowców, na której pos. Bojko oświadczył, 
że złoży mandat i wycofa się z życia politycznego. 
Dopiero perswazyom Długosza i Kędziora udało 
się odwieść Bojkę od tego zamiaru. 

Poseł Tetmajer oświadczył wobec dziennikarzy, 
że nie ma zamiaru złożyć mandatu. „Politykę“ bę- 
dzie dalej robił w Monachium, dokąd wyjeżdża. 

Wadowice (tel. wł.). Na posiedzeniu powiatowego 
komitetu ludowców uchwałono rezolucyę, wzywa- 
jącą pos. Średniawskiego do wystapienia z Koła. 
Co do pos. Banasia uchwalono, że lud stracił do 
niego zaufanie, wyraża mu wotum nieufności i 
wzywa do złożenia mandatu. 

Wiedeń. (tel. wł). Długosz wydał broszurę „Meine 
Antwort“, w której usiłuje bronić się przed zarzu- 
tami. Pisma wiedeńskie złośliwie omawiają tę „o- 
bronę”. Charakterystycznem jest, że półurzędowa 
„Montags-Revue* stwierdza, że „oczyszczanie się 
Dlagosza trafia w Koło polskie i że byli prezesi 
Koła Grocholski, Jaworski itd. muszą przewracać 
się w grobie. 


P. Leo nie chce teraz zostać 
niinistrem. 


Wiedeń. (Tel. wid. W kotach parlamentarnych 
opowiadaja, że dr Leo nie chca teraz wstąpić do 
ganinełu, tważując dni gabinetu Stërgkha za po- 
liczone itak, że wkrótce musiałby razem z nim 
ustąpić. 

Mówią też, że dr L29 pecichu pepiera obstruk- 
cyę czeską, aby prędzej obalić Stirgkha i zro- 
bić miejsce nowemu gabinetowi, w którym idla 
niego znalazłabv się teka. 


Walki w Albanii. 


Belgrad. (Tel. wł). „Badkan® donosi, że Essad 


A > 3 V F + Elhassan. Mias ieniacł 
ralnym komizmem grał tytułową rolę. Pełne hu- pasza zaohył kibassav. Miasto w płomieniach, 
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jakkolwiek rzecz bezpretensyonalna, jest bardzo 
dobrą, efektowną, mogącą się podobać i „robić : 


odbywa się rzeź ludności. Mówią też, że wojska ` 


Fssada zajęły cały kraj od Ochridy do Blbassan. 
Ateny. (Tel. wi). Turcy przygotowują nowe 


wojska na ekspedycyę de Albanii. 


Kolenia. (Tel. wł). „Kölnische Ztę* donosi z | wych « C „Bo G. m MI 
| wołaniem się na niniejszy dziennik przesyła się jednora- 


Nedyvolunu, że Włochy przygotowują eksnedycyę 
do Albanii. Dywizya torpedowców w Tarencie 
otrzymała rozkaz udania się do Brindisi. 


KA 
sę. R) 


| zamachy na Albanie. W Małej Azyt zbiera się | 
Drugą premierą, graną nazajutrz po poprze- | 


Ks. Wied jedzie do Albanii. 

Beriin. Dzienniki donoszą, że dwór księcia Wie- 
da zaczyna się już przenosić do Durazza. Z pocz- 
damskiej rezydencyi księcia odeszły już na Tryest 
znaczne posyłki ruchomości księcia. 


Grecy opuszczają Albanię. 


Rzym. Ag. Stefaniego donosi z Valony: We- 
dle depeszy albańskiego rządu prowizoryczne- 
go (irecy opuścili Voskopię i Koricę. 

Saloniki. Dwa bataliony kreteńskie wycofano 
z Koricy i wysłano na Kretę. Rząd grecki ka- 
zał tych ochotników, którzy przybyli do Koricy 
i nie chcieli wsląpić do „świętych batalionów“, 
tylko utworzyć niezależną bandę, pod eskortą 
odesłać do Salonik. 


Grecya a Turcya. 


Ateny. Grecki poseł w Konstantynopolu Panas 
udał się wczoraj po południu w towarzystwie 
personalu swego poselstwa do bonstantynopola. 


Nowy minister wojny w Serbii. 


Belgrad. Król podpisał ukaz, który mianuje puł- 
kownika Duszana Stefanowicza ministrem wojny, 
a generała Bojanowicza stawia w słan dyspozycyi. 


Proces Rusinów na Węgrzech. 


Marmarosz Sziget. W sobotę przesłuchiwano 
w dalszym ciągu głównego oskarżonego Alekse- 
go Kabaliuka. Odczytano jego pismo do bi- 
skupa chełmskiego Eulogiusza, w którem do- 
nosi on z więzienia, że Gerowscy przygotowu- 
ja na Węgrzech odezwy przeciwko Austryi, 
przez co ściągnęłi oburzenie władz na naród 
ruski. W innym liście do hr. Bobryńskiego 
prosi Kabaliuk, aby przybył na rozprawę. Obroń- 
ca dr Klein prosił o zaprotokołowanie, że list 
do Bobryńskiego pisany był po węgiersku, a 
Kabaliuk przetłómaczył go tylko na język ro- 


syjski. 
Walki w Meksyku. 


Nowy Jork. Z Chihuahua (Meksyk) nadchodzą 
informacye, że przywódca powstańców generał 
Villa podjął marsz na Meksyk. Oświadczył, że 
spodziewa się zebrać armię 20.000 ludzi liczącą. 


Koniec strejku w Afryce południowej. 


Pietermaritzburg. Ogłoszenie stanu oblężenia 
położyło kres strejkowi. Wielu palaczy powró- 
ciło juź do pracy. 

Kapstad. Oficyalnie ogłoszono za ukończony 
strejk w Witbanku. Większość kolejarzy wró- 
ciła do pracy. 

Johannesburg. Aresztowano tu przywódcę partyi 
robotniczej w parlamencie południowo-afrykań- 
skim, robotnika Kreswela. 


Strejk kolejowy w Portugalii. 


Lizbona. Połowa robotników zajętych dawniej 
na półnoenych liniach kolejowych zapewne wkrót- 
ce wróci do pracy. Zagraniczna poczta nie przy- 
szła do Lizbony z powodu strejku od 15 bm. 
Perpignan. Ruch pociągów w kierunku półno- 


cnym dotychczas jeszcze nie przywrócony. 


„ Rybak z dużym jesio- 
„ trem na plecach jest 
znakiem prawdziwej 
Scotta Emulsyi tranu 
wątrobianego 


i fylko ła jest doświadczonym sposobem Scotta. 
Ale, że jest wiele więcej lub mniej wartościowych 
naśladownietw, których opakowanie łudząco podo- 
bnie jest naśladowąne, trzeba przeto przy zaku- 
pnie zważać dokładnie na naszą markę ochronną 
z rybakiem i odrzucać wszystkie naśladownictwa. 

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. Do nabycia we wszy- 
stkich aptekach. Po nadesłaniu 50 lh w znaczkach poczto- 
wych do 5coll $£ Bowne. (r. m. b. H., Wien Viin z po- 


zowo próbkę dja skosztowania przez jedną z aplek. 
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V. Zjazd Unii stowarzyszeń 
Polskiej Młodzieży Posiępo- 
wej Niepodległościowej. 
V. Zjazd Unii odbył się w Leodyum (Belgia) 


w dniach od 24 do 28 grudnia 1913 r. Oficyai- 
ne otwarcie Zjazdu nastąpiło 25 grudnia. Prze- 


rządu głównego Unii i przedstawiciel „Filare- 
cyi“ leodyjskiej. Odczytano listy i telegramy 
od Komisyi Tymczasowej S. S. N., od wydziału 


zagranicznego P. P. S., od komitetu wykonaw- | 


czego P. P. S. D, od posła Ignacego Daszyń- 
skiego, Bolesiawa Limanowskiego, dra H. Gier- 
szyńskiego, Zygmunta Mitrowskiego, W. Feld- 
mana, T. Filipowieza. dra M, Sokolnickiego, W. 
Sławka i inne. 

Na Zjeździe były reprezentowane stowarzy- 
szenia w Antwerpii. Brukseli, Gandawie, Glons, 
Leodyum, Verviers, Lozannie, St. Gallen, Gre- 
nobli, Paryżu, Genewie, Krakowie, Lwowie i 
Warszawie. Prócz tego hył obecnym reprezen- 
tant zarządu głównego. Ogółem przybyło 19 de- 
legatów, rozporząc”ających 33 głosami. Dele- 
galów nie przysłały stowarzyszenia w Jaśle, Zło- 
czowie, Wiedniu, Grecu, Pradze, Zurychu, Fry- 
burgu, Tuluzie, calej stowarzyszenia z miast 
w Niemczech i Posyi. 

W pierwszym dniu Zjazdu składali sprawo- 
zdania delegaci stowarzyszeń, komisyi i zarzą- 
du głównego. Stwierdzono ogólnie, że wypadki 
polityczne 1910 r. pchnęły miodzież postępową 
niepcdległościową na drogę wytężonej pracy w 
kierunku militarnym; z chwilą jednak, gdy gro- 
za wojny niinęła, stowarzyszenia zwróciły uwa- 
ge na pracę wewnętrzną, samokształceniową. 

Liczba czionków Unii wynosi około 1000, sto- 
warzyszeń jest 52. Zarząd główny Unii wydał 
w roku ubiegłym nr. 3135 „Naszej Pracy“, 
organu Unii; z inicyatywy i przy pomocy za- 
rządu ukazał się nr. 1 „Nurtu*, pisma soeya- 
listycznego. Przy zarządzie powstała komisya 
ula spraw zaboru rosyjskiego. 

Po dyskusyi i po uchwaleniu absolutoryum 
zarządowi głównemu, przyjęto następującą 
razalucyg: 


ior 
Li 


„W celu usunięcia ujawniających się braków, 


w wykształceniu tecretycznem i w wyrobieniu 
kieowem młodzieży postępowej niepodległościo- 
wej, V. Zjazd Unii domaga się bezwzględnego 
wypełniania uchwa?, przyjętych na Zjazdaca 
poprzednich, w sprawie wewnętrznej i zewnę- 
trznej działalności Unii. Zjazd podkreśla, iż zdo- 
bycie niepodległości i wyzwolenia spełeczne ludu 
pracującego jest konkretnym naszych prac i dą- 
żeń celem; wychowania dla rewolucyjnego ru- 
chu wyzwoleczego w Polsce karnych, świado- 
riych i siinych charakterem pracowników jest 
gównem zaduniem Unii. 

Miodzież, zorganizowana w Unii, spełni to 
zasianie przez: 

1) prowadzenie intensywnej pracy samokształ- 
ceniowej; 

2) branie udzialu w pracy militaraych orga- 
nizacyi i zbieranie składek na P.S. W.; 

3) uwzymywanie kontaktu z organizacyami 
młodzieży szkolnej postępowej niepodiegłościo- 
wej we wszysikich trzech zaborach i spełnia- 
nie robót, mogących bezpośrednio przysłużyć 
się ruchowi rewolucyjnemu w Królestwie Pol- 
skiem; 

4) prowadzenie akeyi kuituralnej, społecznej i 
uświatamiającej wśród ludu pracującego, tak w 
kraju (w mieście i na wsi), jak i na emigracyi; 

5) szerzenie zasad naszej ideologii i koniecz- 
ności prace z nią związanych wśród młodzieży 
i starszego społeczeństwa. 

W szczególności zaś w stosunku do prac mi- 
liaruych W. Zjazd Unii stoi na stanowisku, wy- 
rażonem w rezolucyi o sytuacyi politycznej na 
fv. Zjeździe, w rezolucyi, odrzucającej nawet 
w razie chwiłowego zapanowania spokoju na 
widnokręgu dyplomatycznym wszelką myśl o 
zaniechaniu przygotowań bojowych. 

V. Zjazd Unii, stwierdzając, iż dla polskiego 
rewolucyonisty niezbędnie koniecznem jest wy- 
kształcenie i wychowanie wojskowo-rewolucyjne, 
wzywa wszystkie stowarzyszenia do jak najin- 


| 


tensywniejszego udziału w pracach organizacyi 
militarnych“. 

W sprawie prasy Zjazd powziął szereg u- 
chwał; polecono zarządowi wydawanie „Naszej 
Pracy“ przynajmniej dwa razy do roku; uchwa- 
lone popierać „Nurt“, jako pismo, złączone ści- 
śle z kierunkiem ideowym Unii; wezwano sto- 
warzyszenia do popierania wszelkich wydaw= 


OE . RA A | nietw, poleconych przez zarząd główny; powo- 
mówienia powitalne wygłosili: reprezentant za- ; p o YE AS ali 


łano do życia centralną komisyę prasową, któ- 
rej zadaniem jest informowanie prasy O ruchu 


młodzieży postępowej niepodległościowej. 


Dyskusya nad kwestyą szkoiną stwierdziła je- 
dnomyślność Zjazdu w sprawie bojkotu szkół 
rosyjskich w Królestwie Polskiem. Dia wzmo- 
enienia atoii osłabionej nieco akeyi kojkotowej 
część delegatów proponowała zainicyowanie 
przez Unię ogólnego zjazdu młodzieży polskiej, 
stojącej na gruncie bojkotowym, a to w celu 
obmyślenia i ustalenia środków, jakimi mło- 
dzież winna posługiwać się w swej walce o 
szkołę polską. Przeciw takiemu wnioskowi wię- 
kszość Zjazdu wypowiedziała się ze względów 
formalnych i zasadniczych. Zdanie nsłałnie prze- 
ważyło na Zjeździe. 

Polecono zarządowi głównemu oraz krajowe- 
mu biuru wykonawczemu niesienie usilnej po- 
mocy w akeyi boajkotewaj w Królestwie, oraz pod, 
jęcie energicznej inieyatywy w celu skoordyno- 
wania tej akeyi i ustalenia jej na terenie Kró- 
lestwa. 

W sprawie seminaryów nauczycielskich i sieci 
szkolnej w Królestwie Polskiem Zjazd polecił 


zarządowi głównemu i krajowemu biuru wyko- | 


nawczemau. zebranie w najkrótszym czasie ma- 
teryałów i rozesłanie odpowiednich wniosków 


wszystkim organizacyom Unii najpóźniej do po- | 


łowy marca, 

Podczas obrad nad stosunkiem Unii do innych 
ugrupowań miodzieży najżywszą była dyskusya w 
sprawie „Zarzewia*. „Zarzewie* na swym zjeździe 
organizacyjnym przyjęło deklaracyę ideową prawie 
identyczną z deklaracyami Unii. Część delegatów, 
oświetlając ruch zarzewiacki, stwierdzała rozbież- 
ność u tego odłamu młodzieży pomiędzy słowem 
a czynem. 

W stosunku do „Zjednoczenia *, aczkolwiek stwier- 
dzono zradykalizowanie się jego przywódców, to je- 
dnals zwrócono uwagę na takt, że ogół młodzieży 
zjedneczeniowej zachował dawny swój typ, niedo- 
stępny dla prądów postępowych i rewolucyjnych. 

Uchwałono wkońcu — wpływać na organizacye 
zarzewiackie w kierunku rzeczywistego zupełnego 
zdeklarowania się, zaś „Zjednoczenie“ — zwalczać. 

W stosunku do młodzieży niepodległościowej lu- 
dowej Zjazd stwierdza, że na podstawie trwającej 
od niedawna działalności tego zrzeszenia, które 
zresztą istnieje tylko na gruncie gakcyjskim, uważa 
za przedwczesne określanie swego sianowiska, u- 
znając pod tym względem kompetencye krajowych 
stowarzyszeń Unii. 

Po dyskusyi nad sprawą żydowską Zjazd przy- 
jął rezolucyę stwierdzającą, iż ruch antysemicki, 
występujący obecnie pod formą bojkotu, nie stoi 
w żadnej łączności z ruchem ekonomicznym ludu 
polskiego, mającym na celu poprawę bytu mate- 


ryalnego. Bojkot jest walką rozwijającego się mie- | 


szczaństwa polskiego i ma dążność zastąpienia ku- 
piectwa żydowskiego przez chrześcijańskie. Bojkot 
jednak nie usunie wyzysku, uprawianego wzglę- 
dem mas ludowych tak przez kupiectwo i pośre- 
dnietwo żydowskie, jak chrześcijańskie. Rozwój 
ruchu kooperatystycznego, zwracający się przeciw 
kupcom i handlarzom niezależnie od ich wyzna- 
nia, może ten wyzysk usunąć. Ruch antysemieki, 
obejmujący szerokie warstwy ludności, jest sz ko- 
dliwym dla życia politycznego zjawi- 
skiem ze wzgłędu na sytuacyę polityczną, w ja- 
kiej znajduje się Królestwo, oraz ze względu na 
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zadania, jakie społeczeństwo polskie czekają. Zjazd | 


zwraca uwagę, że u tego „patryotycznego“ mie- 
szczaństwa coraz bardziej zaciera się wrogi siosu- 
nek do Rosyi, że nie bojkotuje ono przedstawicieli 
rosyjskiego najazdu. Rezołucya zjazdowa stwier- 
dza, że wszystkie wysiłki społeczeństwa polskiego 
winny być skierowane przeciw rusyfikacyi i zor- 
ganizowane do walki z najazdem. Jednocześnie 
Zjazd podkreślił z całym naciskiem, że wzmagający 
się nacyonalizm żydowski powinien spotkać się ze 


stanowczym oporem, a aspiracye żydowskiego na- 
cyonalizmu bezwzględnie winny być zwalczane. 

Przy następnym punkcie porządku dziennego 
wyznaczono siedzibę zarządu głównego w Leo- 
dyum, oraz rozmieszczono komisye i biura wyko- 
nawcze. 

Wreszcie przyjęto szereg wniosków. Najważniej- 
szymi z nich są: 

Rezolucya protestująca przeciw uchwale S. D. 
niemieckiej w sprawie P. P. S. zaboru pruskiego 
i nakładająca na członków Unii obowiązek popie- 
rania działalności P. P. S. zab. pruskiego, a w szcze- 
gólności „Dziennika Robotniczego”, 

Rezolucya w sprawie Komisyi Tymczasowej, 
stwierdzająca, że Zjazd widzi w K. T. reprezento- 
wany cały obóz niepodległościowy i usilnie popiera 
jej dążenia, mające na cełu zorganizowanie pracy 
wojskowej i zbieranie funduszów na P. S. W. 

Rezolucya protestująca przeciw nadawaniu ka- 
tedr na lwowskim uniwersytecie profeso- 
rom-łamistrejkom z uniwersytetu warszawskiego i 
przeciw postępowaniu lwowskiego senatu akade- 
miekiego, wzywającego przeciw młodzieży pomocy 
szabel policyjnych. 

Uchwała, polecająca dalsze kontynuowanie wy- 
dawnietwa „Biuletynu szkciiego*, 

Uchwała, powołująca do życia kowisyę samo- 
ksztalceniową, której zadaniem będzie współdzia- 
łanie w pracy samokształceniowej stowarzyszeń. 

Rezolucya, piętnująca reakcyjrą prasą w Króle- 
stwie Polskiem, która pod osłoną cenzury moskiew- 
skiej rzuca oszczerstwa na polski ruch niepodie- 
głościowy. 

Wspomnieć należy, że prezydyum Zjazdu wy- 
słało do Zjazdu P. P. S. zab. pruskiego w Oświę- 
cimiu depeszę treści następującej: „V. Zjazd Unii 
stow. pol. młodz. post. niep. śle socyalistyczne po- 
zdrowienie i wyrazy solidarności w walce z pru- 
ską hakata“. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego zabrał głos 
reprezentant zarządu głównego i wzywając do wy- 
trwałej pracy w myśl powziętych uchwał, zamknął 
obrady. Wśród podniosłego nastroju odśpiewali ze- 
brani „Czerwony Sztandar“. 


Rozmaitości. 

„Masralny obrazek“, Donieśliśmy o zamordowa. 
niu w Budapeszcie kobiety nazwiskiem Turcsanyi, 
którą jej kucharka z wym kochankiem zamordo- 
wała dla rabunku. Turcsanyi była znaną w Bu- 
dapeszcie półświatówką, najwięksi magnaci i naj- 
bogatsi fabrykanci należeli do jej „wielbicieli* tak, 
że ta dawna służąca posiadała kosztowności za 
pół miliona. Zwłoki jej złożono w szpitalu św. 
Jana, dokąd podążyły tłumy, aby oglądać zwłoki 
przybrane w wspaniaią suknię bałową. Na paleu 
trup miał drogocenny pierścień z brylantem, z któ. 
rym życzyła sobie T. być pochowaną. Pogrzeb od- 
był się przy asystencyi kilkuset księży z opatem 
Mautereim na czele, 

Kto ukradł Giocondo ? Policya petersburska are- 
sztowała Seweryna Bibikowa pod zarzutem, że 
wspólnie z Peruggim skradł z Luwru Giocondę. — 
Bibikow, syn bogatych rodziców, ma na sumieniu 
liczne fałszerstwa weksłowe. Przed dwoma laty, 
zdobywszy 70.000 rs. na sfałszowany weksel mi- 
lionera Alfierowskiego, pojechał do Paryża, gdzie 
bawił się wesoło. Pieniądze stracił szybko i w to- 
warzystwie podobnych sobie wykolejeńców począł 
szukać sposobów wydobycia pieniędzy. Jakiś dy- 
misyonowany Kapitan K. podał projekt skradzenia 
Giocondy, aby ją sprzedać amerykańskiemu milio- 
nerowi W. Kradzieży dokonał jakiś Łackiewicz, a 
wspólnicy Bibikow, kapitan K. i Peruggio czekali 
na niego na dworcu kolejowym. Obraz przecho- 
wano na razie u Łackiewicza. Ale Bibikowa przy- 
jaciele, którym się zwierzył, br. Meyendorf i En- 
gelhard, radzili obraz odebrać, W przebraniu poli. 
cyantów poszli do Łackiewieza, zrobili rzekomą 
rewizyę domową i Giocondę zabrali. — Ponieważ 
amerykańskiego milionera nie było w Paryżu, po- 
wstał projekt sprzedania obrazu bakuńskiemu bo- 
gaczowi M., który przyjechał do Paryża. Pośredni- 
czył Ormianin P. — Milioner z Baku dawał tylko 
10.000 fr. Złodzieje obrazu postanowili go oszu- 
kać. Podsunęli mu kopię Gioeondy i dostali 10.000 
fr. Przy rozdziale tych pieniędzy powstała między 
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wspólnikami bójka, z której skorzystał Peruggio, 
schwycił obraz i uciekł do Włoch. Reszta wiado- 
ma. Cała ta nowa historya, którą opowiadają pi- 
sma petersburskie, wygląda tak awanturniczo, że 
trzeba wyczekać jej potwierdzenia. 

Echa tragedyi Mielżyńskich. Pisma bemińskie po- 
dają z źródeł sądowych następujący przebieg tra- 
gedyi: 

Mielżyński sam odprowadził Miączyńskiego na 
piętro do sypialni i sam ułożył się do snu. Drzwi 
swego pokoju z powodu gorąca pozostawił otwarte. 
Po godzinie zbudził się i zobaczył światło, zgasił 
je, sądząc, że służba zapomniała to uczynić, poczem 
położył się znowu. Po pół godzinie przebudził go 
szmer, sądził, że to złodzieje, ponieważ przed laty 
w Chobienicach strzelał już do złodziej. Zeszedł 
więc na dół pałacu, na korytarzu z szaty wyjął 
dubeltówkę, którą nabił i przeszedł po ciemku 
przez jadalnię, salę i dwa sałoniki. W sąsiedniej 
garderobie hrabiny usłyszał głos męski. Wtem klucz 
w zamku drzwi zgrzytnął, drzwi uchyliły się i Miel- 
„ uskt strzelił, nie wiedząc do kogo. Pierwszym 
strzałem ugodzona hrabina Mielżyńska przeszła 
przez garderobę i dopiero w sypialni padła na klę- 
cznik. Drugim sirzałem ugodzony w serce padł hr. 
Miączyński. W garderobie sąd znalazł 20 listów hr. 
Miączyńskiego, wysoce kompromitujących hrabinę. 
Stwierdzono, że strzelec Miączyńskiego czatował 
pode drzwiami hr. Mielżyńskiego, czekając aż u- 
śnie i dał znak panu, że może zejść do hrabiny. 
Sąd stwierdził, że Mielżyński nie mógł widzieć do 
kogo strzela. Świadkowie już są przesłuchani. — 
Obeenie Mielżyńskiego badają psychiatrzy. Rozpra- 
wa odbędzie się w końcu lutego. Prokurator i sę- 
dzia usposobieni są przychylnie dla Mielżyńskiego. 
Administracyi dóbr Dakowy Mokre mu nie ode- 
brano. i 

Płonący nieboszczyk. Osobliwy wypadek zdarzył 
się ub. niedzieli w Budapeszcie, w pewnym domu 
przy ul. Midacza. W domu tym zmarł dobrze sy- 
tuowany muzyk cygański, Aleksander Jaroka. Žo- 
na i najbliżsi krewni zmarłego, zrobiwszy około 
zwłok, co należało, ubrali je i włożyli do wspa- 
niałej trumny, obwieszonej kirem i koronkami, a 


naokół ustawiii egzotyczne rośliny i świece. Zapa- 
łiwszy świece, odeszli do sąsiedniego lokalu na o- 
biad. Tymczasem przypadkiem jedna z płonących 
świec przewróciia się na otwartą trum™2, a od pło- 


nie zmarłego. Gdy rodzina powróciła do zwłok, 
Wumna wraz z zwłokami stala już w płomieniach. 
Rzucono się na ratunek, ale zwioki były już do 
połowy zwęglone. 


Ze stowarzyszeń | zgromadzeń. 


* Kenłersncya wszystkich grup zawodowych od- 
będzie się w Krakowie w piątek 23 bn. o godz. 
T wiecz. w sali Związku stow. rob. (Dunajewskie- 
go 5 H. p.). Sprawy ważne, obecność zastępców 
wszystkich grup konieczna. 

* Qrganizacya dziełnicowa P. P. S. D. Dębniki. 
We środę 21 bm. o godz. 7 /2» wieczór w lokalu 
czytelni robotniczei (Pułaskiego 3) zebranie dysku- 
syjne na temat: „Współczesna drożyzna 
i bezrobocie”. Referent dr Marek. Goście mile 
widziani. 

* Organizacya dzislaicowa P. P. S. D. Krowo- 
drza Murowana. We wtorek 20 bm. o godz. 7-ej 
wiecz. w restauracyi p. Naguszynera (naprzeciw 
dworca towarowego) odbędzie się zebranie dysku- 
syjne z odczytem tow. Feldmana: „Ile wy- 
datków i dochodów ma Austrya'. Goście 
mile widziani. 

* Komitet robotnic i robotników fabryki tytoniu 
w Krakowie urządza w sobotę dnia 24 stycznia 
1914 w sali tow. Strzeleckiego przy ul. Lubicz, 
I-szą zabawę karnawałową z kotylionem. Bufet we 
własnym zarządzie, muzyka wojskowa 56 p. p. 
Bilety wcześniej nabywać można w fabryce u tow. 
Lewackiego i w Związku stow. rob. w dniach 21, 
22, 23 bm. od godz. 6 do 9 wieczór w dzień za- 
bawy przy kasie. 

* Wielka zabawa karnawałowa drukarzy krakow- 
skich na pomnożenie funduszu budowy własnego 
domu odbędzie się w niedzielę 1 lutego w dolnej 
górnej sali „Sokoła“ krakowskiego. Wpisy na li- 


mienia zajeły się szybko koronki, draperye i ubra- | 


ste gości przyjmuje codziennie sekretarz komitetu 
od godziny 12 do 8%» wieczór w lokalu stow. 
„Ognisko, Rynek gł. 12, III p. Bliższe szczegóły 
zostaną ogłoszone. 

* Wielka zabawa kostyumowa intreligatorów kra- 
kawskich z kotylionem odbędzie sie dnia 24 bm. 
w sali Związku stow. rob. (Dunajewskiego 5 II. p.). 
Program niezwykle urozmaicony. Dwa najoryginal- 
niejsze kostyumy na zabawie (damski i męski) na- 
grodzone zostaną cennymi upominkami. Tańce pro- 
wadzić będzie p. Fr. Gorzelany. Początek zabawy 
o godz. 9 wieczór. Wstęp 1 kor. 

* Odznaki, breloki i szpilki metalowe P. P. S. 
D. są do nabycia u skarbnika komitetu miejsco- 
wego P. P. S. D., Dunajewskiego 5, Il. p., oficy- 
ny na prawo, codziennie od godz. 7 do 9 wieczór, 


Komunikaty Iwowskie. 

* Wieczorek karnawałowy urządza dnia 31 bm. 
wydział zgromadzenia tow. stolarzy, rzeźbiarzy itd. 
w sali „Domu Narodnego*. Zabawa, która odbę- 
dzie się na dochód wdów i sierót po członkach 
stow., zapowiada się świetnie. Bilety w cenie po 
3 K dla panów, 2 K dla pań a 1'60 dla członków 
wcześniej do nabycia w lokalu stow. „Zgoda“ (ul. 
Piesza 2). 


NADESŁANE. 
JEDYNA !!!'!'! króra 


BIELI i KONSERWUJE zĘBY 
ODWANIA JAMĘ USTNĄ jest 


msa DEN TALBINA. 


Dentałbina woda do ust. 
Cena pasty: tuba 58 h. Wody flakon (duży) 4 K 60 h. 


Do nabycia w aptekach, drogueryach, perfumeryach, 
składach materyałów i t. d. 


wymagać 
koniecznie 


wodę ye s ad ELA LAL M py oai AA. Pk a 0 


Taa 
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Osfrzezenie! Przeszło 250 nasladównictw powszechnie znanego środkz 
znajduje sie w obiegu. Prosiemy więc uprzejmie P. T. pubłiczność przy nabyciu tego przetworu zwracać = 


bacznie uwagę na wyrazy "SIROLINA" i "ROCHE" i nie dać się wprowadzać w błąd przez podobnie 
brzmiące wyracy lub przez polecania innych przetworów, jakoby „działających jednakowo”. Nalezy 


SIROLINE Roche”. 


zamy zgłaszać się o zdanie i rade do pp. lekarzy. 


F. HOFFMANN-LA ROCHE i Ska, BAZYLEJA (Szwajcarjc), WIEDEN N/. 


Co do wartósci leku SIROLINA 
“Roche” í jego stosowania upras» 


SIROLINY Roche” 


| ozone wł pył 00 ta wycb zd Pai 


Szkoła buchalteryi 
i nauk handlowych 


Maurycego Śchapiry 


egzaminowanego nauczyciela 


w Krakowie, ul. Starewiślna L. 41 


przygotowuje do cezaminu w-Akademii handlowej w Kra- 
kawie, Lwowie lub Wiedniu z następujących przedmiotów: 
Z huchaltaryi pojedynczej ; podwójnej (z uwzgiędnieniem we- 
lod: włoskiej, amerykańskiej, niemieckiej i francuskiej), 
korospondencyi handlowej (polskiej i niemieckiej), rachunków 
kupieckich ! bankowych, oraz stenografii poiskiaj i niemieckiej. 


Wyżej wymienionych przedmiotów udziela się także 


listownie w języku niemieckim. 


| MOJA ZONA i każda rozumna i oszczę- 
: dna gospodyni używa za- 


mamie zz waw MASE drogiego masła de- 
serowego lub kuchennego, lepsze, pożywniejsze. Wwy- 
statniejsze I prawie o połowę tańsze 


Unikum- Margarynę 
Wszędzie do nabycia lub wprost sprowadzić można 
Vereinigte Margarine- u. Butterfabriken 
Wien, XVi., Diefenbachgasse 59. 


- 
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Powołujcie się przy zakupnie 


na ogłoszenia „Naprzodu“! 


I 
| 
| 


s 
FA 


Mi 


„do golenia 


wraz z 6 ostrzami rezerwowemi 


K 


podróży Oświecim 


SĆRETOWE 
Do AMERYKI 
i KANADY 


KTO SIĘ CHCE UCHRONIC 
QB ZAWODÓW i STRAT, 
NIECH ŻĄDA POUCZEŃ. 


ZOFIĄ 


BIESIADECKA 
OŚWIĘCIM. 
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Podajcie swój adres! 
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Wskażemy wam jak zajmując się ubecznie lub główni: 


w łatwy sposób 


za poprzedniem przesłaniem pieniędzy przeka- | Zarobić można dziennie K, 20—50. 


zem pocztowym. Zaliczka podraża o 50 halerzy. 


E. M. EHRLICH, Wien, XVII., 


Simonygasse 2. 


Wszędzie w domach prywatnych, hotelach, kawiarniach. 
ronracyogis u + i biurach, fabrykach i t p: 
można bsz trudności sprzedawać. — Zastępcy wszedzi 
poszukiwani. — kac toi, 
Napiszcie do Evergrip, Abt. 3. Wien, I 


Próbki i pouczenie sprzedaży darm 0 


.. Flelschmarkt 1. 


3 


—— 


hłopca do handlu papieru 

poszukuje się zaraz. Zgło- 
szenia przyjmujeddziałinsera- 
towy „Naprzodu“, pł. W. W. 
Świętych 11. 


ritwczyri przyjmuje su- 
knie damskie i dziecin- 
ne i wykonywa po cenach 
przystępnych. Kraków, Kołłą- 


taja 7 parter (2 drzwi na lewo). cj 


Kobiety vaa py 
i Y wają przy 
zuburzeniach (peryodów) ża- 
dnych bezwartościowych pi- 
guiek, tabletek, proszków, 
nerbat, Mój przyjemnie się 
zażywający, nieszkodliwy śro: 


dek pomaga bardzo. Dziennie | %8 


otrzymuję dużo podziękowań, | 
Wiels 
opiatnie. Dyskretna przesył- 
la przez Dra med. H. Seemann, 
SommerfeidB3 Frankfurt a./Ddor. 


Na żądanie uskutecznia się |$ 


przesyłkę przez wiedeńskie | 


lub budapeszteńskie biurowy- | ZB 


svikowe, dlatego wszelkie tru- 
dności cłowe wykluczone. 


na karnawał wypożyczam. 


M. Gisser, Grodzka 36. 
Wypadaniu włosów 
zapobiega, porost wzmacnia, 
łupież usuwa całkiem pewnie 
i skutecznie jedynie 


sod I M'' 


Wszędzie do nabycia po 25 h. 
Sprzedawany po niższej cenie | 


jest nieprawdziwy. | 4 


Mgżezyżni i kobiety, którzy 
przy cierpieniu cewki moczo- 
wej (upławach świężych i prze- 
wleżłych), wszystko nadsrem- 
nie wyprebowali, niech za- 
żądają natychmiast bszpła- 
tnie, darmo zupelnie nieszko- 
dliwego wszędzie łatwo do 
przeprowadzenia kuracyi w 
zamknietej kopercie bez fir- 
my. wyjaśnienia. | 

Uleczenie w około 10 dniach. 
Cena bardzo skromna. W ra- 
zje nieuieczenia zwrot pienis- 
dzy. H. Seomann In Sommer 
{eid 69 (Bez. Frankfurt-Oder]. 
Wysylka zażądanego środka 
skuteczniona zostanie przez 
więdeńskie, lub budapeszień- 
skie biuro wysyłkowe, dla- 
tarzo wszelkie trudności ciowe 
wykluczone. 


Praktyczna znajomość 
języków 
desiępną dia Każdego. | 


W obecnym sezonie rozpo- | 
czynamy co czwartek 


praktyczne kursy języków 
angielskiego, wiaskiego, 
francuskiego i niemiegk. 
2—3 lexcyi tygodniowa 
Kor. 4,6,9, 14 lub 21 miesięcznie | 


Kursy ARSONA 


Kraków, Jagiellońska 9| Jestesmy jedyną firmą, 


Telsfon (ir. 2233, 


Metoda Ansona podaje mate- | 
ryał pankowy i rozwija kon- 


uczniowi psychologią pozna- | 
nia, tak, że umysł ucznia 
podczas nauki nic wytąża 
się. — Za te zalety metoda | 
Ansona na Wszechświńtowej ' 
Wystawie Hygieny w Dreźnie. 
1911 roku odznaczoną została 
dyplomem honorowytn. 


DECOCOrEE ’ 


jednorazowa próba CARA HAUS, KOPENHAGEN 323, Dänemark 


przekona każdego o jakości! 


Chleb 


wiejski 
z pierwszej włościańskiej pis- 
karni w Łoniowej, jest wyłą- | 
cznie do nabycia w handlu 


WOJCIECHA | 


OLSZGWSKIEGO, 


w Krakowie, Mały Rynek, 
róg ul. Szpitalnej. 
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Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Leon Misiołek. 


ze pudełko koron 4'85 | Eg 


+: | to jest rzecz prosta. Natu: 
j nie życzą sobie, aby ich 
s glaszaną, bo jesteśmy w 


(M! także dla poszczególnych części ciała, 
i 


z bardzo dobrym skutkiem, 


5 


Wtorek 20 stycznia 1914 


ZA REPO EN 
RZEŹ I. MTI 


PAPĄ 
4% X 


ZMNIEJSZYCIE SWĄ 


Nowe skombincwane postepowanie przeciw otyłości. 


Większa część pań (a na- 
wei panów z najlepszych 
sfer) znają prawie tajem- ER 
nicę, aby otyłość zwalczyć gy 
bez szkodliwych środków, Š% 
bez dyety, morzenia się | 
płodem i bez ćwiczeń cia- (ij 
la. Bez wątpienia czytali- pi 
Scie niedawno o tej styn- | 
vej aktorce, która z Ber- jiby 
lina do Rzymu powróciła. iji 
Gdy Wiochy opuściła. była 
trochę korpulentna, tylko 
powiedzmy cicho, stała się | 
tęgą, tak bardzo nawet, że | 
nie mogła już więcej wy- ; 
stępować w młodocianych "l 
rolach. Ale gdy powróciła ik 
byli jej przyjaciele zdumie- i > 
ni, jej wysmukłą, śliczną 
figurą, i prosili ją, aby im 
to wyjaśniła, ale ona czy- 
niła wykręty, mówiąc, że 


wymagają jeszcze, 
wszystko przytem bez kło- 
potu było. Nigdy nie będą 
©»0goś używali, go zdrowiu 


najprzyjemniejsze i dobrze 
działające i to jest ta uo- 
wa metoda. Teraz mamy 
tylko z tej kuracyi odtłu- 
szezającej małą ilość pró- 
bek do rozesłania goto- 
wych, które calkiem dar- 
mo oddać chcemy. 
Przekonaliśmy się, Że 
najlepsza reklama na ca- 
łym świecie jest polecanie 
z ust do ust podawane. 
Co jedna przyjaciółka dru- 
giej powie, jest najskułe- 
czniejszą metodą, solidną 
czynnością dla artykułu 
zrobioną, która rzeczywi- 
,. stepierwezeństwo posiada. 
* Nasza skombinowana me- 
toda odtłuszczająca, nada- 
jesiędla mężczyzni pań, dla 
każdego wieku i może cai- 
kiem dyskretnie być uży- 
waną w domu, przy odwie- 
dzinach, albo w podróży. 
Ponieważ ta notatka 
pęk przez dużo osób czytaną bę- 
waice z tuszą] dzie, które będą sobie ży- 
| ezyły bezpłatnej próbki, więcej niż ma- 
my dorozporządzenia;radzimy więcWwam 
prędko postępować. Nieżądamy żadnych 
przyżeczeń od Was. Wszystko, co szu- 
kamy, jest osobiste polecenie między 
przyjaciółkami na podstawie ich do- 
świadczeń. — Prosimy Was pospieszyć 
się, spróbujcie możliwie jeszcze dzisiaj 
dokładny Wasz adres nam przesłać, 
abyście nie żałowali. gdy bezpłatne 
próbki rozesłane będą. Ale jakże szczę- 
śliwi będziecie, gby Wasza otyłość zni- 
knie. Coście już nieraz próbować mo- 
gli, tej metody na pewno nie znacie, 
aibo nie będziecie już żadnej odtłuszcza- 
jącej kuracyi potrzebowali. 
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ralnie słynne osobistości 


nazwisko w związku z ta- $ 
ką kuracyą wymienianzm /4 
było. Nie powinno Wam į 
sprawiać przykrości, że ta 
nowa metoda nie byłą o- 


posiadaniu tej tajemnicy, ZWYCIęstwo w 
Ta metoda nadaje się nietyiko do 
zmniejszenia tuszy na całem ciele, ale 


n. p. podbródka, silnych bioder, grubej | 
szyi lub ramion, grubego brzucha, tłu- 
stych rąk i t. d. Niema żadnych złych 
następstw. Wszystkie nieprzyjemności 
dyełowej kuracyi, jak wstrzymywanie 
się od niektórych potraw i t. d. jest 
wyklnczone, równie jak gimnastyka itd. 
Nie jest to rzeczywiście system połą- 
czony z poceniem, głodzeniem się, bie 
ganiem, masowaniem, baudażowaniem 
albo pigułkami. Członkowie z lepszych 
sfer nie będą nigdy robili kuracyi od- 
tłuszczającej, która pracy wymaga, ale 


Riig. Brunnen-=Gasellschaf:, Berlin, $. ©. 33. Abteilung B. 315, 


z eby ę K 


szkodzić może. Musi być $Š% | 


A Ü w dniach 22-go i 23-go grudnia 1913 roku. 
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„ dla łysych i nie mających porostu. 


Nr 15 


I Naliepsze źródło gotowych pościeli 


z dobrego czeskiego pierza. W gę- 


| mEn stym czerwonym nankinowym wsypie 
i pry (niet), 1 pierzyna 1804120 em. z 2 
i A poduszkami, każda 80X60 em., z no- 


wego miękkiego trwałego pierza K 
i16—, z półpuchu K 20—, z puchu 
© K24—.Sama pierzyna K 10—, K12—, 
W K 14— i K16—. Poduszki po K 3—, 
x 3550 i K 4—. Podwójne pierzyny 
20034140 em. K 135—, K 1450, K 1450 
i K 21—, poduszki do tego 
90X70 cm. K 450, K520i K 
5:50. 5 kg. szarego pierza K 9'40, 
lepsze K 12— do K 16—, pói- 
białe K 17—,5 kg. nowego, 
dobrego, białego, czystego pie 
| > rza K 24—, ćnieżnobiałego K 
130—, lepszego K 36'—, najlepszego K 45*—. 5 kg. niesku- 
|banego pierza z żywych gęsi K 26— i K 30—. Biały 


| i 


©) puch K 5—, lepszy K 6'—, najlepszy puch piersiowy 


|K 650 za 1⁄2 kg., Szarego puchu V2 kg. K 2501K 3 
A Wysylka opłalnie za pobraniem. Wymiana dozwolona za 
| opłalą poria. SIGMUND LEDERER, Janowitz a. Angel 
j Nr. 154 bei Klattau (Czechy). 


| mo RNG 


AED FR GD EG FI REJ OZ BGIZOOGCOICI 


i SZCZEPIENIE KROW 


dl NA ROK 1914 


zostało przeprowadzone w naszej oborze 


„LAKTOL* 


f ZAKŁAD DLA PRZETWORÓW DYET. Z MLEKA 
KRAKOW, UL. KARMELICKA 15. 


mRNA GL 


Giągnienie już Główna wygrana: 
a lutego. | | franków 200.000, 
Polecam do zakupu jako bardzo cenne i korzystne 


i dające korzystne szanse wygranej 


1 los turecki w ratach miesięcznych po K 7— 
2 losy tureckie w ratach miesięcznych po K 14— 
|3 losy tureckie w ratach miesięcznych po K 21— 


Wyłączne prawo do wygranej po zapłaceniu 1 raty. 


Rocznie 6 ciągniań dnla: Rocznie 6 gł. wygranych 

1 2, 1/4, 1/6, 1/8, 1/10, 1/12 3 po fr. 400.000, 3 po tr. 200.000 
Wiele znacznych mniejszych wygranych po fr. 30.000, 
O a c.) 


10.000, 4.000, 2.500 i t. d. 
Każdy los musi być elągniony 


zachowuje przeto zawsze wartość. 


tanicj po każdorazowym kursie dziennym. 


k Ze względu na bliskie ciągnienie, uprasza się o bez- 
) | zw ioczne zamówienie. Ustanowienie ceny następuje naj-, 
z 


wie nawet u starców, 
iw całym Świecie. 


środek ten jest nieszkodliwy, 
Jeżeli to nie Jest prawdą, wypłacimy : 


1000 koron w gotówce 


Opakowanie dyskretne. 
h używał bezskutecznie. 
która swoim odbiorcom daje tego rodzaju gwarancyę,, 
Cara Haus Kopenhaga. 
Za przesłaną mi paczkę Cara, dziękuję serdecznie. 


z poważaniem O. V. M. Kopenkagen. 


Cara nadaje włosom 1 brodzie piękny i bujn ląd i miękkość. i 
| wszystkich miejscowości po otrzymaniu należytości: tia z 5 pie: 
| w świecie osobliwego handlu. 


1 paczka balsamu Cara kosztuje 6 koron, 2 paczki 10 koron; 


(Opłata listów 25 hal., kart knrespondeneyjnych 10 baly 


——— 
— 2 A 


Ze względu na kończący się Sezon zimowy 


sprzedaje: Paltoty, Ulstry, Raglany, Ubrania męskie z najlep- 


szych materyałów Krajowych i zagranicznych o 20%, taniej 


MAGAZYN UBIORÓW MĘS (ICH 
K. BRACHFELD, KRAKÓW 


ULICA FLGRYARNSKA L. 16. 
UWAGA: Prosze zwrócić uwage na numer domu 16. 


Elegancki porost brody i włosów na głowie 
w 8 dniach wywołuje Cara balsam na włosy, 
I przez działanie na cebulki włosów; balsam ten 


$ Cara jcst najlepszym wyrobem nowoczesnej 
wiedzy na tem polu i uznany jako jedyny bal- 
sam, wywołujący porost brody i włosów na gło- | _ 


Cara balsam używają przeto młodzi i starzy 


Cara pobudza obumarłe cebulki włosowe mo- 
fwa do życia po krótkiem użyciu. Ręczy się, że 


każdemu łysemu, gołowąsemu lub rzadkie włosy | 
mającemu, który balsamu Cara przez 4 tygodnie | 


pi EA Uzywam a ten od i2-tu dni 
RE ie z włacoln: U n, w więcej nie wypadają, owszem stają się silniej 
5 ESUN Z via ^, i grubsze, a porost jest silniejszy od czasu użycia Pańskiego balsamu; Pa Nan 


brody jest znacznie również i porost 


silniejszy. Używałem dotychczas bardzo wiele środkó 
wiosów, lecz bezskutecznie, dziękuję więc Panu serdecznie za Pański Pd 


f 3 balsam n 
poiecę go chętnie wszystkim potrzebującym. Dziękująe raz jeszcze pozostaję a włosy, 


zaliczką, Pisać do największęga 


(Dania). 


- EDWARD URBAN 


Dom bankowy w Bernie, Grosser Platz 23-25 


(we własnym domu). 


Uczciwych, stałych odsprzedawców anga-. 
żuje się w każdej miejscowości. 
NISKIE CENY! 


Wypożyczalnia książek 


wraz z księgarnią w centrum Lwowa 
z powodu śmierci właścicielki 


|| natychmiast tanio do sprzedania. 


z Sn o SKA 4 
Zgłoszenia: 


| Lwów, ul. Sykstuska 35, księgarnia. 
Bardzo tanio 


kupuje się 


prawdziwe petersburskie kalosze 


u firmy 


Alfred Frankel, Kraków 


Wysoka prowizya. 


cznie niskich a stałych cenach. 
Wszelkie fasony i gat. są W wielkich ilościach na składzie, 
$ Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwro- 
| tną pocztą za zaliczką. 


e 

© 

: Rynek gł. 14, Telefon 2347, 
e|Męskie wycięte „ . . . s e para kor. 6'60 
2 | Męskie z klapami (Slipery > . s „ 690 
Damskie wycięte (także do kloc- 

8 kowych obcasów). « « > „  „ 470 
$ |Sniegowce męskie, damskie i dziecinne po baje- 
8 


Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310). 


